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Mrakow 17 lipca.
Od niedzieli odbywa się w Hanowerze wielkie 

zebranie niemieckich stowarzyszeń strzeleckich, 
które podobnie jak nasze towarzystwa kurko
we są, zabytkiem przeszłości, kiedy obro
na miast wymagała biegłości mieszczan w u 
życiu ręcznej broni. Stowarzyszenia tego ro
dzaju straciły podstawę bytu, odkąd miasta 
weszły w system ogólnej obrony krajowej, ale 
że w nich łączy się żywioł mieszczański z ży
wiołem wojennym, przeto są one i dziś po
niekąd wyrazem siły i energii mieszczaństwa. 
Atoli w Niemczech, wobec obowiązkowej służ
by wojskowej tradycya braci kurkowej weszła 
jakoby w zakres gwardyi narodowej, obowią
zanej bronić domowych siedzib, kiedy m ło
dzież wyrusza w pole. Młodzież ta miewa 
natomiast swoje innego rodzaju zbrojne kor- 
poraCye, jakoto: burszów, turnerów, ochotni
ków.

Te korporacye studenckie albo mieszczań
skie nie mają dziś żadnego zadania, jednak od 
chwili do chwili bardzo są przydatne, jako 
objawy demonstracyi wojowniczego ducha nie
mieckiego i narodowej idei. W jednej tylko 
Szwajcaryi a poniekąd w Tyrolu, gdzie towa
rzystwa strzeleckie były szkołą i gniazdem 
zbrojnych ochotniczych gromad, co broniły 
niepodległości kraju przed obcym najazdem, 
stowarzyszenia strzeleckie zachowują dawny 
charakter; w Prusiech mają one cechę pro
stej zabawki; w Austryi zaś służą, w ostatnich 
szczególniej czasach do manifestowania ducha 
patryotyzmu niemieckiego, który na innem polu 
nie znajduje dla siebie swobody.

Jak turnery związali się z sobą w całych 
Niemczech pod jeden wspólny sztandar, tak i 
bractwa strzeleckie trzymają z sobą a przy
najmniej corocznemi zjazdami usiłują zacho
wać węzeł wspólnictwa. Przed trzema laty 
zebrały się one w Wiedniu, jakby na okaza
nie , że pomimo wojny Austryi z Prusami 
Wiedeń jest miastem niemieckiem, gdyż mie
szczanie jego należą do niemieckich bractw 
strzeleckich. Wtedy, to jest przed trzema laty, 
po niezagojonych jeszcze ranach pruskiej kam
panii, zjazd strzelców w Wiedniu był jakby 
protestacyą, przeciw wykluczeniu Austryi z Nie
miec i protestacyą przeciw wszechwładztwu 
pruskiemu, jednem słowem, był manifesta- 
cyą przeciw-pruską.

Dziś podobną przybiera cechę zjazd w Ha
nowerze, stolicy kraju dopiero sześć lat temu 
do Prus wcielonego. Od r. 1866 ciągle po- 
dejrzywano Hanower o knowania z Austryą 
przeciw Prusom, a nienawiść sfer rządowych 
w Berlinie zwracając się przeciw tymczasowej 
rezydencyi króla Hanowerskiego w Hietzing, łą 
czyła z jego osobą Wiedeń i Wiedeńczyków. Wy- 
piawa strzelców wiedeńskich do Hanoweru była 
w tym samym duchu pojmowaną, i dla tego 
w mieście bardzo dla Prus sympatyeznem, 
w Lipsku, napotkali wiedeńscy strzelcy niechęć 
i zimne przyjęcie.

Ale za przybyciem do Hanoweru pruscy 
Wiedeńczycy od razu zamanifestowali swoje 
stanowisko, wprost przeciwne podejrzeniom pru
skim. Przybyli oni do Hanoweru nie na to 
aby utrzymać związki ze wspólną ojczyzną

niemiecką, lecz aby zaprzeczyć swojej łączno 
ści z Hanowerem przeciw wszechwładztwu pru
skiemu, aby okazać się bardziej Prusakami 
od tych, którym z urzędu Prusakami być kaza 
no. W mowach austryackich na biesiadzie 
strzeleckiej zamanifestowano tam dwojakie sta
nowisko Austryi: raz uznanie tryumfu Prus 
nad Austryą, powtóre uznanie praw wynika
jących z faktu dokonanego, potrzecie uznanie 
Austryi za państwo niemieckie, którego misyą jest 
zarówno straż interesów niemieckich na wscho 
dzie, jak szerzenie niemieckich zaborów czy to 
na polu narodowem, czy na polu wycho
wania, czy na polu panowania, przez admini- 
stracyę, przez szkoły, a wreszcie oparto się na 
poparciu tego kierunku przez Prusy. Austryą 
ma być więc tym pachołkiem, co egzekwuje 
polecenia berlińskie.

Wprawdzie reprezentanci bractwa wiedeń
skiego strzelców nie są wyrazem polityki rzą
du ani też mogą być uważani za wyraz po
litycznej dążności ludów Austryi, wszelako 
są odbiciem się tej centralistycznej szajki, co 
siebie tylko ma za naród, a inne narody za 
paryasów, skazanych na służebność. Dla tego 
nie możemy pominąć milczeniem tych zuchwa
łych i bezczelnych wyskoków samochwalstwa, 
ani też hołdu składanego obcym bogoći, gdy 
bogi domowe nie zdają się być dość potężne- 
mi, przemawiania imieniem całej Austryi, kie
dy to tylko głosy niemieckie. Nie ma tam 
wcale poczucia austryackiego, jest tylko po
czucie niemieckie, a to objawione w uwielbieniu 
doktryny „siła przed prawem.“

Taką wydaje nam się manifestacya w Ha
nowerze, która kazała nawet zamilknąć tym 
głosom , co mniemały znaleść w delegatach 
austryackich bractw strzeleckich przyjaciół, a 
znalazły tylko sojujuszników swego nieprzy- 
aciela.

KORESPONDENCYA „CZASUi1
W i c d f ' i l  15 lipca.

(D .)  Miałem sposobność spostrzedz, że osoby bar
dzo nawet  ̂czynne i ze wszystkiem co się odnosi 
do interesów materyalnych, obeznane, lecz mie
szkające z daleka od wielkich stolic, w których 
się rzeczy układają i rozstrzygają, niezupełne je
szcze mają pojęcie o właściwem znaczeniu kapi
tału  i o roli, jaką on odgrywa. Zauważałem to 
w ciągu rozmowy mianej z bardzo wykształconym 
rządnym i majętnym obywatelem ziemskim, posia
dającym nawet zakład przemysłowy i w ogóle dość 
przedsiębiorczym. Była między nami mowa o kwe- 
styi robotników, a kiedy powiedziałem że ją  wy
wołał liberalizm, który nie jest czem innem jak 
panowaniem wszechwładnego kapitału, odrzekł ów 
szanowny obywatel, że to zarzut niesłuszny, bo 
przecież kapitał zawsze był dominującym w spra
wach ekonomicznych czynnikiem. Przyznaję, żem 
tego zdania odrazu nie mógł zrozumieć i prosi- 
em o jaśniejsze myśli w nim zawartej wytłoma- 

czenie. Powiedziano mi tedy że przecież zawsze 
tak bywało, że kto miał kapitał był w stanie z łe- 
pszem zyskiem gospodarować, prowadzić fabrykę, 
handel, i td., zgoła prędzej powiększać majątek, 
niż taki, który albo za pomocą kredytu, albo samą 
pracą musiał się dorabiać.

Przeciwko takiemu pojęciu ważności kapitału 
i przeciwko takiemu jego użyciu nie ma nic do 
powiedzenia, bo jedno i drugie jest zacne, i  uczci
we. la k  było do niedawnego jeszcze czasu, lecz

dziś się to zupełnie zmieniło, gdyż dzięki prawo 
dawstwu, któremu brakuje wszelkich podstaw mo 
ralności, przyrabianie i używanie kapitału jest je 
dnem tylko pasmem nadużyć, które w klasach, 
dzięki temu samemu prawodawstwu upośledzonych 
materyalnie i moralnie, musi wywołać najpotwor
niejsze i najskrajniejsze wyobrażenia i żądze.

Jako przykład, pozwolę sobie przeciwstawić wyż 
przytoczonej rozmowie zdanie w mojej obecności 
wyrażone bez żadnych ogródek.

Pewnemu finansiście parę osób zaproponowało 
wzięcie udziału w interesie bardzo korzystnym, o- 
ne miały podjąć się wyrobienia i technicznej, że 
tak powiem, on zaś finansowej strony interesu. 
Gdy się co do tego i pod względem repartycyi spo
dziewanych zysków ugodzono, finansista odezwał się 
w te mniej więcej słowa: Teraz panowie, ja  wam 
podam łatwy i prędki sposób powiększenia i spie
niężenia naszych zysków. Gdy rzecz będzie już 
całkiem gotowa i w naszym ręku, zamiast wdawać 
się w mozolne jej eksploatowanie, założymy ad 
hoc towarzystwo akcyjne, któremu sprzedamy nasz 
interes mit Sack und Pack, na czem już porządnie 
skorzystamy, a ja  wam gwarantuję, że akcye te
go towarzystwa, występującego z gotową rzeczą, 
sprzedamy odrazu z 100% zyskiem. Na to za
pytał się jeden z przytomnych: A cóż to towarzy
stwo będzie robiło później? „Co nam do tego“— 
była odpowiedź.— „Naszem zadaniem jest założyć 
towarzystwo i zyski schować; ono zaś może sobie 
potem szukać środków wyjścia w czem mu ani 
przeszkadzać, ani też pomagać nie mamy potrze
by. Inaczej się teraz rzeczy nie robią“.

Wszystko to było powiedziane z zupełnym spo
kojem i naiwnością; proponujące zaś osoby, któ
re pierwotnie miały zamiar wyeksploatowania in 
teresu swego do końca istotnie i w dobrej wierze, 
przystały na ten obrot sprawy, —  bo w teraźniej
szy sposób widzenia i postępowania łatwo wcią
gnąć się można, gdyż mu pewnego uroku odmówić 
trudno.

Oto sens moralny dzisiejszego pojęcia o robie
niu i używaniu kapitału. Przytem zyski miały być 
dzielone w ten sposób, że pracujący, których było 
Alku, mieli wziąść jedną trzecią, finansista zaś, 
oprócz procentów bieżących od swoich pieniędzy, 
dwie trzecie części, co nawet wobec panujących 
zwyczajów trzeba mu za bardzo szlachetne postę
powanie poczytać. I jakże się tu kapitał nie ma 
raptownie powiększać, kiedy o wybór środków 
wcale mu nie chodzi; a co do szybkości i rozmia
rów swego wzrostu może być porównany do la
winy, i jakże nie ma stawać się wszechwładnym i 
wszystko do koła porywać, a czego nie porwie 
przygniatać ?

Że on wyzyskuje pracujące stany społeczeństwa, 
to zarówno bogatsze jak  ubogie, o tern mówić 

nawet nie warto, bo to już leży na dłoni; lecz na 
tern mu nie dosyć, bo, jak widzimy z okazyi tera
źniejszych pożyczek francuskich, państwo i rządy 
stosować się do jego woli muszą. Rzecz jest na
stępująca: Do umieszczenia, rozprzedania między 
pieniądzodawczą publiczność tak kolosalnych sum, 
jakich Francyi potrzeba, utrzymanie giełd w do
mem usposobieniu było i jest niezbędnym wa
runkiem. Usposobieniem tern kieruje do woli wielki 
capital. Jego więc dzierzyciele, zawarowawszy 
sobie pewne przytem zyski, ofiarowali swoje usługi 
p. Thiersowi w celu podjęcia się przeprowadzenia zna
cznej części operacyi miliardowej. Pewni, że ich oferty 
przyjętemi będą, rachowali oni już swoje benefisa, 
a giełdy cieszyły, się również. Otóż w tern było 
słychać, jakoby p. Thiers, przekonawszy się, że 
subskrypcya bez tego szczęśliwy weźmie obrót, 
i jest zapewniona, miał odrzucić żądania finan
sistów, i postanowić niedawać im kosztownego dla 
Francyi udziału.

Tę wieść natychmiast giełda przyjęła spadkiem, 
ctóry trwał wszędzie przez kilka dni, bo wiedziała, 

że jeżeli żądania „de la haute finance“ nie zostaną 
uwzględnione, przyjdzie niebawem rozkaz powsze
chnego odwrotu. Nie omyliła się też wcale w swo
ich rachubach, a zdaje się, że p. Thiers, któremu 
zapewne czemś podobnem zagrożono, zrozumiał

daną sobie przestrogę, gdyż wiadomościom o jego 
względem oferentów niechęci solennie i spiesznie 
zaprzeczono, z zapewnieniem, że wszelkie matadory 
finansowe pominiętemi nie będą, a nawet być nie 
miały.

Francyę będzie to kosztowało pare set milionów 
przynajmniej, a publiczność temci drożej zaemitować 
się mającą rentę francuską zapłaci. Z dwóch więc 
stron skorzysta wszechwładny kapitał, odniósłszy 
oprócz tego moralne nad rządem wielkiego kraju 
zwycięstwo. Proszę osądzić, czy można się dziwić 
nawet utopiom, mającym na celu oswobodzenie rzą
dów i społeczeństw od despotyzmu, kiedy nikomu 
nie tajno, jak  on do swojej władzy dochodzi i jak 
jej używa.

N. Pan nadał radcy sądu wyższego we Lwowie 
Franciszkowi O m e i z o w i  tytuł i charakter rad
cy dworu.

W i e d e ń  16 lipca. Po raz pierwszy odezwała 
się dzisiaj urzędowa Wiener Z tg  i to w części 
nieurzędowej o spisku w Pradze, który tyle naro
bił h a ła su ; czyni to zaś w następujących wyrazach. 
„Odkryto ślad zamierzonego zamachu na życie 
pana namiestnika. “ Wiadomość tę poprzedza do
niesienie z Pragi o wyborze dziekana wydziału p ra
wniczego tamże.

Tenże sam dziennik ogłasza dzisiaj rozporządze
nie ministerstwa obrony krajowej wprowadzające 
w wykonanie ustawę z 19go kwietnia b. r. o udzie
laniu posad wysłużonym podoficerom.

— Prager Zeitung poświęca podróży N. Pana 
do Berlina obszerny artykuł, w którym wykazuje 
po kolei płonność wszelkich obaw i niepokojących 
pogłosek, jakiemi niektóre dzienniki trwożą swoich 
czytelników, podsuwając pokojowemu charakterowi 
tego faktu zamiary wojenne. Pt'ager Zeitung za
rzuca tym dziennikom wprost złą wiarę i kończy 
artykuł temi słowy: „Podróż N. Pana do Berlina 
jest widocznie tylko aktem grzeczności i odwza
jemnieniem się za odwiedziny Cesarza Wilhelma 
w Gastein. Ten akt obowiązkowej grzeczności jest 
niezawodnie dla obu stron bardzo miły, gdyż w o- 
statnich łatach stosunki Niemiec, na których czole 
stoi Cesarz Wilhelm, do Austryi przybrały cechę 
serdecznej przyjaźni. Przyjaźń ta  jest może dla 
wielu faktem niemiłym, ale każdemu przyjacielowi 
pokoju sprawia ona największe zadowolenie. O ile 
podróż N. N. Pana do Berlina, jest nowym obja
wem przyjaznych stosunków pomiędzy cesarstwem 
niemieckiem a austryacko-węgierską monarchią, o 
tyle podróż ta  ma niezawodnie polityczną doniosłość, 
ctóra niepokoić może tylko polityków spekulują

cych na rozterkę pomiędzy temi mocarstwami i 
pragnących wojną cudzym kosztem prowadzoną, za
dowolić swe egoistyczne zachcianki. Wszyscy trze
źwo myślący politycy upatrują słusznie we wzrasta
jącej serdeczności stosunków pomiędzy Austryą a 
Niemcami rękojmię europejskiego pokoju i wła
snego bezpieczeństwa. Dla takich polityków podróż 
N. Pana do Berlina jako objaw' przyjaznych sto
sunków jest faktem bardzo pożądanym.”

—W sprawie odpowiedzi ministra wyznań i oświe
cenia na memoryał biskupów czytamy w urzędowej 
Wiener Abendpost: „Dzienniki’ tutejsze zajmują się 

od kilku dni odpowiedzią na memoryał biskupów 
donoszą, że takowa jest już gotową, lub że wkrót

ce jej się spodziewać należy. Pester Lloyd  pisze 
o tern : „Pomimo różnorodnych pogłosek rozsiewa
nych o treści odpowiedzi rządu na memoryał bis- 
uipów, faktem jest, że takiej wyczerpującej odpo

wiedzi na owo pismo ani nie było nigdy, ani jej 
też nigdy nie przygotowano. Jak już raz wspom
niano, powstała w niektórych kołach myśl, aby 
odpowiedzieć na memoryał, lecz w wykonanie myśl 
ta  wcale nie przeszła. Dla tego, jest to czystym 
wymysłem, co pisze jeden z dzienników na zasa
dzie fałszywych pogłosek, że zwłoka w odesłaniu 
tej odpowiedzi powstała tylko w skutek tego, iż 
musiano, czyniąc życzeniu cesarza zadosyć, zapro
wadzić zmianę w pierwszym projekcie, gdyż takie

go „pierwszego projektu” nigdy nie było, dla tego 
cesarz nie mógł uważać potrzeby przedsięwzięcia
w mm zmian.

Miemcy.
Zebrania strzelców niemieckich od dawien dawna 

mają charakter polityczny. Wyobrażały one od po
czątku swego powstania ducha jedności niemieckiej, 
który przebijał się przez skorupę partykularyzmu 
w tych zbrojnych szeregach, którym broń służyła 
tylko za sztandar siły i odrodzenia, zanim zna
lazła się ręka, co te marzenia rozproszone potra
fiła skupić i zjednoczyć, a zarazem podniosła je 
szcze wyżej sztandar siły i broń uczyniła podwa
liną nowej organizacyi politycznej.

Pomimo wypadków 1866 roku zjazdy strzeleckie 
zachowały swój pierwotny charakter i głosiły je 
dność niemiecką wśród stosunków niepewnych spro
wadzonych pokojem pragskim. Strzelcy w Wiedniu 
w r. 1869 starali się zamanifestować w sposób 
najbardziej stanowczy zgodę Austryi z nowym rze
czy porządkiem w Niemczech powstałym, i jeśli ich 
okrzyki nie miały bezpośredniego znaczenia, to prze
cież niepodobna przeczyć, iż duch niemieckości tam 
objawiony i odtąd stale podtrzymywany przy każ
dej sposobności, nie mało się przyczynił do stano
wiska, jakie Austryą zająć musiała w czasie roz
poczynającej się burzy nad Renem. Dążność do 
zjednoczenia była objawem, z którym wypadało 
przynajmniej liczyć się, ona powstrzymywała zbyt 
stanowcze nachylanie się ku Francyi, czemu nawet 
zjazd Salzburski nie mógł przeszkodzić, ona zape
wne później ułatwiła zbliżenie Austryi do nowego 
cesarstwa niemieckiego.

Dziś zjazd w Hanowerze podnosi znowu tę samą 
ideę jedności niemieckiej, wyraża życzenie powro
tu Austryi do ściślejszych stosunków z Niemcami 
zjednoczonemi, i wyraża nadzieję, że znajdzie tam 
ona godne siebie stanowisko, a tymczasem inau
guruje przynajmniej politykę wspólną obu sąsie
dnich mocarstw. Znowu nie mają te objawy wa
żności faktu politycznego, ale zapewne także nie 
pozostaną bez wpływu, jako wyraz woli i przeko
nań narodu, który przywykł składać swych uczuć 
kwiaty na zjazdach strzeleckich. Kierunek polity
czny tam naznaczony jest tym samym, o jaki wciąż 
wołają Niemcy austryaccy, a odbicie podobnych prze
konań na zjeździć strzelców, prawdopodobnie wzmocni 

jeszcze zajmowane w tej kwestyi przez dzienniki au- 
stryackie stanowisko, gdyż im da nowego bodźca w 
manifestacjach Niemców z nad Renu i Sprei.

Zjazdy strzeleckie nie rozbierają nigdy kwestyj 
politycznych, ani nie przesądzają, w jaki sposób ma 
jyć wykonaną myśl przez nich postawiona, one 
tylko dają wyraz uczuciu i w tem leży właśnie ich 
siła. Wśród zupełnej niepewności wypadków poli
tycznych, manifestacye okazujące ducha usposobień 
dziś najpotężniejszego narodu zasługują na uwagę. 
Cierpliwość i stałość niemiecka zdają się upra
wniać do wniosku, że myśl tam rzucona nie zagi
nie, ale się z czasem odnajdzie w działaniach po- 
itycznych. Przewidywać w jaki to stanie się spo
sób, jest rzeczą zupełnie zbyteczną, rozbierać na
stępstwa podobnego faktu tem mniój pożyteczne, 
iż nie stoimy wobec żadnego wypadku, któryby dał 
możność zapuszczenia wzroku w przyszłość, mamy 
tylko objaw pragnień i uczuć, których wpływ je 
szcze nieobliczony, ale które jednak są same przez 
się ważne i znaczące, ponieważ wyrażają kierunek 
myśli owfewający całą środkową Europę. Co z tych 
myśli przejdzie do politycznych działań przyszło
ści, qui vivra verra.

- Nic bardziej nie cechuje samowoli rządu pru
skiego i despotyzmu jego, jak następujące rozporzą
dzenie ministra wyznań Falka do prowincyonalnych 
Rad szkolnych :

Berlin 4 lipca 1872. 
Doszło do wiadomości mojej, iż w niektórych 

prowincyach istnieją kongregacye maryańskie, ar- 
cybractwa Najświętszej Rodziny Jezusa Maryi Jó
zefa oraz inne stowarzyszenia religijne przeznaczo
ne częścią dla uczniów gimnazyów i innych wyż
szych zakładów naukowych, częścią zaś przyjmują-
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Nie wiem, dla czego nie chciano widzieć, że źa- 
(v !eJ %kojmi dla nas nie było w traktow aniu? 
Aie widznnyż że dziś kiedy Cesarz rosyjski ża
dnego w całym kraju nie znajduje już oporu, 
a zatem me ma potrzeby gwałcić nie wytargo
wanych lecz dobrowolnie danych przyrzeczeń amne- 
s ty i , pomimo ograniczeń tejże , jeszcze najsro- 
niotmej ,];p gwałci względem osób, które amne- 
stju używać najspokojniej powinny.

Kiedyż się ludziom i ludom oczy otworzą, kie
dyż przekonają się , że wdedy tylko mogą spo
dziewać się łagodnego z sobą obchodzenia, kiedy 
groźno i zbiojno się tego domagać moga. Niech 
więc cierpią poki m ogą, l0Cz kto raz 'w eźm ie 
oręż, mech go me składa, aż pokona lub zginie.

Co do mnie, równie jak  wtedy byłem daleki 
od traktowania, tak  do dziś dnia jestem przeko
nany, że mogliśmy Rosyę zwyciężyć, tak  jest zwy
ciężyć zupełnie, ale tego nie można było inaczej 
zrobić uylko rozpędziwszy sejm , objąwszy samo
władnie dyktaturę, ukarawszy prawdziwych zbro
dniarzy nocy logo i przywróciwszy subordynacye 
w wojsku przez rozstrzelanie dla przykładu z 5ciu 
oficerów; inaczej nic się zrobić nie dało.

Wypadki nocy 15go, wynikłe po kilku miesie- 
cznern czernieniu jenerałów naszych przez ohydne

Towarzystwo patryotyczne, siały się powodem, że 
każdemu uczciwemu człowiekowi ręce opadły, nikt 
już nie pragnął niczego prócz rychłego końca ja- 
kimbądź sposobem otrzymanego. Dła tego głos 
mój na radzie wojennej był ledwie . nie. głosem 
w o ł a j ą c e g o n a p u s z c z  y, gdyż choć drudzy 
niby także chcieli walki, nie pojmowali, że to co 
uczynić chciałem, było środkiem równie moralnym 
ja  % strategicznym. Jeden Chrzanowski pojął to po 
części, zapytał on m nie, gdym mówił, że chcę iść 
z całą armią w głąb prowincyj. „Cóż to jenerale, 
chcesz z armii całej zrobić Lissowczyków?” Od
powiedziałem: „Tak jest, ho tak było istotnie. 
Ale cożto za groźne Lissowczyki, które z sobą pro
wadziły 142 dział i 70,000 wojska regularnego, 
wspieranego przez pospolite ruszenie powszechne, 
które taki ruch wszędzie gdzie chciało mogło 
wspierać!

Nad Szczarą, oparty prawem skrzydłem o Nie
men, którego prawego brzegu panem byłem przez 
ten ruch, lewem o błota Pińskie i Prypeć, z fron
tu  wzmocniony okopami, które 16.000 niewolni
ków byłoby nad nieprzebytemi smugami Szczary 
usypało, czekać mogłem Paskiewicza i albo go 
zbić zupełnie, albo zatrzymać, dopóki chciałem. 
Byłbym niezawodnie tu  siłę naszą o 30,000 przy
najmniej pomnożył, niektóre zmiany w uzbroje
niu części piechoty porobił, kraj cały zbrojnie 
urządził i zgłodniałą armię Paskiewicza albo da- 
lc\i za sobą pociągnął albo jej tu  grób przezna
czył. Nigdy czasu sposobniejszego do tego nie 
b y ło ! Jesień cłrogi czyniła ciężkiemi; my masze
rując zjedlibyśmy po drodze cohy było, za sobą 
głód zostawiając! Dobrze urządzeni partyzanci 
tamowaliby dostawy dla, nieprzyjaciela i tak u tru 
dnione złemi drogami. Że tego planu nie pojęto, 
nie dziwię s ię ; rzecz taka nie da się dokonać p ra
wie nigdy. Ja  to miałem w duszy dla tego mi 
się łatwem w ydaw ało.:. Miałem tę ufność w so

bie, która mi mówiła, że według starego polskie
go przysłowia u m i e m  w p r o w a d z i ć  i w y p r o 
w a d z i ć .

Nie chcę ja  siebie za wielkiego wodza; poto
mności mcm pismem podaw ać; planów cudzych 
wykonywać nie lubiłem: z pod Bolimowa nic 
byłbym umiał nieprzyjaciela stojącego pod Ło
wiczem atakow ać; Chłopicki byłby się tu  bar
dziej przydał. Lecz trzeba każdemu, którego jak 
mnie, los wyniesie na czoło wojska, zostawić spo
sób, w jaki czuje, źe dopnie celu. ■*) Wojna ma 
prawidła pewne, tak  jak  je  ma muzyka, jak  je  ma 
poezya— wolno i iv niej tak  jak  poecie być . ro
mantykiem. Ja  może byłem pierwszym, który jej 
nową chciałem nadać postać, do której wszakże 
położenie rzeczy dobrze rozważone zmuszało, gdyż. 
rzeczą naszą było o s z c z ę d z a ć  a m u n i c y i  i 
t r w a ć .

.Broniąc Warszawy wypotrzebowaliśmy w dwóch 
dniach tyle, ile przez cztery miesiące przygoto
wano am unicyi; dzień jeszcze dłużej lub dwa, 
a puste zostałyby jaszczyki, puste magazyny ży
wności, k tórą znaleść można było chodząc, a zjeść 
do reszty stojąc w miejscu, do tego jeszcze w sto- 
łicy, gdzie 130.000 mieszkańców równie jeść po
trzebuje. Lecz objęcie rządu przez takiego czło
wieka jak  Krukowieeki, który sprawców nocy 15go 
protegował, złego dokonały.

Czegóż się można było spodziewać po umysłach 
które jedyną nadzieję pokładały w tem, że Kru-

*) Oprócz tego przekonany jestem, że gdyby si§ armia za 
Paskiewiczem ku Łowiczowi lub za Łowicz była posun§ła, 
wtedy Prusacy wkroczyliby w Płockie i cały prawy brzeg 
Wisły zajgli. To mi zaręczali pruscy oficerowie, że takie 
były u nieb przygotowania, to mi nawet tu jeden z naszych 
generałów zapewniał, że 17 maja w Berlinie była umowa za
warta podług której na żądanie Paszkiewicza 40.000 miało 
wkroczyć jemu ku pomocy.

kowiecki, jak  zwiódł ludzi uczciwych, tak  równie 
zdradzi i swych popleczników. Lecz ująwszy raz 
w ładzę, wojsko zagrzawszy do. wytrwałości, za
prowadziwszy w niem zjxie prawdziwie obozowe, 
cudów można było dokonać, zwłaszcza, że zapo
ra  Wisły, najlepsze wojska nieprzyjacielskie w nie- 
czynności na cały miesiąc zostawiała. Zniesienie 
korpusu Rozena, które było najłatwiejsze, Kajza- 
rowa i Doktorowa, byłoby umysły i energią woj
ska do najwyższego stopnia podniosło, Kraj cały 
otwarty, Wołyń, Litwa, Podole, Ukraina byłyby 
nam dzielnie pomogły, i wtedy już nie my cze
kać na Paskiewicza, lecz szukać mogliśmy go na 
lewym brzegu Wisły, gdyby tego potrzeba było. 
Most pod Modlinem z szańcem przedmostowym 
naK ozuniu, ułatwiłby, debuszowanie blisko W ar
szawy. Zwycięskie wojsko po rozbiciu małych kor
pusów, już śmiało do atakowania dzielnych gre- 
nadyerów Szachowskiego, korpusu Palena i gwar
dyi prowadzić było można, i takie wojsko mo
gło, przysięgam na to, służyć z mniej regularną 
płacą. Zwycięztwo dla każdego żołnierza, zwła
szcza dla Polaka bijącego się za kraj, jest najle
pszą nagrodą i szlachetny nasz żołnierz nie raz 
tego już  dowiódł.

Napoleon I powiedział: du sublime au ridicule il 
riy a qu'un pas. U nas między naj świetniej szem 
zwycięstwem a najsromotniejszym upadkiem nie 
było prawie przedziału. Godzina decydowała; tej 
nie chwyciłem i wszystko runęło. Mówią mi o tru 
dnościach, o złym duchu, niesubordynacyi wiel
kiej części wojska; być może, ale jakież przedsię
wzięcie nie m a trudności do pokonania? Chciał
bym wierzyć, że trudności były zbyt wielkie, uspo
koiłoby to sumienie moje, ale na wieczne udrę
czenie m oje, jestem przekonany, że trudności 
przed mocną wolą byłyby nikły i usuwały się 
jak  liść opadły z drzewa przed wiatrem jesiennym; 
każdy bowiem chciał Polski, i gdyby był widział

działania dążące do tego celu, umilkłyby były 
fakeye, wróciła subordynacya, rozeszło się Towa
rzystwo patryotyczne, a przynajmniej umilkliby 
bjdi jego mówcy.

Wyszedłszy raz ze stolicy, ani drukam i ani bu
fetów nie byliby znaleźli. Zdaje mi się do dziś 
dnia, że plan mój przejścia Wisły i opuszczenia 
Warszawy, tak  pewny tak  łatwy do wykonania, 
że nie wiem, czemu się bardziej historyk czyta
jący wypadki tej wojny będzie dziwił, czy nieo
strożności marszałka Paskiewicza, że się na to, 
co zrobić chciałem, przejściem Wisły narażał, czyli 
zaślepieniu naszych jenerałów, że z tego nie ko
rzystali, kiedy ich do tego nakłaniałem. Ja  był
bym rady wojennej nie zwoływał; biada tem u do- 
wódzcy, który do tego zmuszony, ma on albo bar
dzo złą głowę, albo chce ręce umyć.

Po radzie wojennej, na której nie ogłoszono po
stanowić się mającej decyzyi, zabrał jen. Kruka- 
wiecki wszystkie wota na piśmie, a nazajutrz o- 
głoszony został jen. Małachowski, 70-letni szano
wany lecz skołatany wiekiem i trudam i człowiek, 
zastępcą naczelnego wodza. Odebrano odemnie 
wszelkie akta i ekwipaże królewskie, które koleją 
służyły naczelnym wodzom, a  które teraz Kruko- 
wiecki po największej części na swój użytek za
brał. Podałem prośbę do zastępcy wodza, że pra
gnąc służyć krajowi, proszę o danie mi jakiej
kolwiek komendy, choćby najmniejszej, dodawa
łem jednak, że będąc naczelnym wodzem, sądzę 
mieć prawo dla samej powagi tego dostojeństwa, 
abym nie był pod komendą żadnego jenerała dy- 
wizyi, co jedynie czyniłem, żeby nie być pod ko
mendą jen. Umińskiego.

Nie elano mi żadnej odpowiedzi, lecz utworzo
no korpus, który wkrótce, i zdaje mi się zaraz 
20go czy 21go rozebrano, gdyż dywizya jazdy, 
która w nim była, poszła pod komendę Ramo- 
riny, i przeszła w korpusie 18-tysięcznym Pra-
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ce uczniów tych zakładów na członków. Nie mo
gę ani jednego ani drugiego pochwalać. Postana
wiam przeto, znosząc wszystkie przeciwne temu roz
porządzenia, znieść istniejące przy gimnazyach i 
innych wyższych zakładach naukowych stowarzy
szenia religijne i wprost zabronić uczniom tych 
zakładów brania udziału w stowarzyszeniach reli 
gijnych; postępowanie przeciwne temu zakazowi 
pociągnie za sobą karę dyscyplinarną, a w danym 
razie ma być karane oddaleniem ze szkoły. Rada 
szkolna prowincyonalna ma bezzwłocznie zarządzić., 
co dalej ztąd wynika.

Anglia.
Nadmieniliśmy już o mowie Johna Brighta, je

dnego z naczelników stronnictwa tak zwanego man- 
chesterskiego, który już zasiadał w gabinecie obe
cnym, lecz z powodu choroby musiał się usunąć 
na czas jakiś od życia publicznego, a teraz zwia
stuje swój powrót przemową. Główne jej myśli 
tu podajemy, albowiem cechuje ona program po
lityczny i ekonomiczny. Mowę tę miał Bright do 
delegacyi wyborców z hrabstwa Stafford, która mu 
wręczyła adres.

W długiej tej mowie wykazywał on korzyści 
polityki, jakiej Anglia trzyma się od lat 30 pod 
względem wolności handlowej i z powodu roz
przestrzenienia swobód politycznych. Co do re
formy parlamentu, rzekł Bright, widzieliśmy w cią
gu trzech dni ostatnich (obrady nad tajnem gło 
sowaniem), jakie postępy ona zrobiła. Izba lordów, 
która zdaje się być niemal ostatniem schronieniem 
ignorancyi i namiętności politycznych, przystała na 
głosowanie tajne, które daje pewność i niezawisłość 
wyborcom. Izba ta obstawała niestety, przy posta
nowieniu (tymczasowość ustawy), które dowodzi, 
jak dalece członkowie jej rozumieją czasy obecne 
i które stworzy niewątpliwie kłopoty, protestacye 
walkę stronnictw.

Są dwie sprawy nienależące do zakresu prawo
dawstwa, ale o których muszę kilka słów powie
dzieć. Adres wasz natrąca o polityce zagranicznej. 
Najważniejszym jej faktem jest nieszczęśliwa woj 
na z Rosyą. Opierałem się jej i stawałem w opo- 
zycyi nawet z wieloma tymi, z którymi zwykłem 
się zgadzać w innych sprawach. Wracając się je
dnak pamięcią o lat 15 w tył, czuję, że nigdy nie 
byłem lepiej usprawiedliwiony z postawy politycz
nej, jaką wtedy zajmowałem. Sądzę, że przedmioty 
wojny były wątłe i nieokreślone, tam zaś gdzie nie 
były niemi, dotknąć ich było niepodobna. Odkła 
dam na chwilę kwestyę zasady chrześciańskiej, ale 
byłem przeciwnym trwonieniu pieniędy i rozlewowi 
krwi moich rodaków dla dobra sprawy, której nikt 
nigdy dobrze nie rozumiał, jak to się okazało z 
tego, że£nikt nie umiał jej wytłomaczyć.

W zeszłym roku, ale tylko w roku zeszłym, wi
dzieliśmy rząd tak liberaluym, tak rozumnym i tak 
patryotycznym, pomimo kilku błędów, rząd ten, 
którego p. Gladstone jest pierwszym ministrem a 
hr. Granville jednym z najważniejszych jego człon
ków — rząd ten mądrze zezwolił na zaniechanie 
tego, co jak sądzę, uważano za główny rezultat 
wojny z Rosyą (neutralność morza Czarnego), 
niebyłoby potrzeby ustępowania teraz, gdyż tego 
co narzucano Rosyi, nie ścierpiałby żaden kraj silny 
i niepodległy.

Dotknęliście innej kwestyi, a mianowicie stosun
ków z Ameryką. Jest to niewyjaśnionem w dzie
jach, aby naród taki jak nasz, nie ogół ludu lecz 
rząd, parlament, klasy bogate, jak i ludzie naj
większy wpływ mający na prasę, stanęli na chwilę 
po stronie powstania, którego jedynym celem było 
utrzymanie niewolnictwa milionów ludzi.

Nie doradzałem, aby się wmieszano w tę sprawę 
a mówiłem od początku, gdy rewolucya wybuchła, 
że Stany Zjednoczone są dość silne, aby pokonać 
wszystkie trudności, a sądzę, że i te przezwyciężą. 
Zalecałem neutralność szlachetną, a nie nieprzy 
jacielską. Powołuję się na świadectwo wasze i ca 
łego kraju: czy gdybyśmy byli ściśle neutralni, nie 
ominęlibyśmy kłopotów, rokowań, ustępstw i upo 
korzenia, jakiemu podlegamy od lat kilku? Sądzę, 
że trudności te teraz ustały.

Dalej Bright dowodzi, że gabinet teraźniejszy 
pragnie utrzymać przyjaźń i zgodę z Ameryką. Nie 
ja jeden jestem, rzekł, tego zdania, że należy nam 
zachować z Ameryką związki przyjaźni; tysiące 
ludzi w naszym kraju tak myśli, ale nie ma spo 
sobności wypowiedzenia tego.

Dalej przechodzi Bright 30-letni przebieg osta
tnich dziejów i zmiany w ciągu tego czasu zaszłe 
Wiele państw przebyło rewolucye krwawe, a nie 
było w stanie dokonać reform. Gdyby te zmiany 
nie były doszły u nas do skutku, gdyby utrzyma
no bil zbożowy (zniesiony za staraniem Roberta 
Peela), mielibyśmy tylko anarchię i powstanie 
Wszystkie te reformy przeprowadzono, zaledwie 
z godziną jedną burdy, a bez rozlewu jednej krop! 
krwi. Sądzę jednak, źe są i u nas jeszcze ludzie 
którzy się skarżą na to co się stało. Stronnictwo

to utrzymuje, że ma za sobą lud. Stronnictwo to 
korzysta wszakże z owoców naszych starań i z do - 
brodziejstw prawodawstwa. Sądzę , że wszystko po
wiedziałem.

Ostatnie słowa Brighta odnosiły się do znanych 
narad torysów z robotnikami, aby kwestyę robo
tniczą załatwić.

S&osya.
Od dawna utrzymywano, że w ministerstwie spraw 

wewnętrznych przygotowują się nowe ustawy o cen
zurze, które mają zaprowadzić surowszą kontrolę 
dzieł wydawanych. Wprawdzie nie ma jeszcze zmia
ny stanowczej ustawy drukowej, ale wyszły tym
czasowe rozporządzenia utrudniające wydawanie 
książek i dozwalające na konfiskatę bez wytacza
nia procesu, przez co niewątpliwie osiągnięty bę
dzie ten skutek, że cenzura stanie się ostrzejszą, 
a wydawnictwa większych dzieł utrudnione. Roz
porządzenie Rady państwa powiada, że dotychczas 
książki mające 10 arkuszy druku, lub tłómaczenia 
wynoszące 20 arkuszy druku były zupełnie wolne 
od cenzury, tylko podlegały dochodzeniu sądowe
mu w razie zgubnego kierunku, jakiby się w nich 
objawiał. Książki takie dla samej obszerności i ce- 
ny były nieprzystępne dla szerszej publiczności. 
„Lecz— pisze dalej rozporządzenie— z przedsta
wionych obecnie do uznania Rady państwa danych, 
okazuje s ię , że w ostatnich latach, obok wielu po
żytecznych płodów druku, nie raz bywały wypad- 
d wydania dzieł bez cenzury, napełnionych naj- 

niebezpieczniejszemi fałszywemi teoryami, dążące- 
mi do obalenia świętych praw religii, przekręcenia 
pojęć o moralności i zachwiania zasadniczych pod
staw politycznego i społecznego porządku. Bardzo 
często w takich artykułach nie dostrzega się naru
szenia wprost jakiegokolwiek artykułu prawa kar
nego i dla tego są rozpowszechniane bez przeszkód. 
Tymczasem wiarogodne wiadomości dowodzą, że 
w wielu wypadkach wydanie ich ma za specyalny 
cel rozpowszechnianie fałszywych teoryj pomiędzy 
uczącą się młodzieżą i w tych widokach, niektóre 
csiążki, na które naznaczona jest dość wysoka ce

na przy sprzedaży w księgarniach, ustępowane są 
przez wydawców za trzecią lub czwartą część ko
sztu w znacznej liczbie egzemplarzy, dla rozesła
nia do uniwersytetów i gimnazyów, lub dla rozda
nia osobom, poświęcającym się rozpowszechnianiu 
szkodliwych teoryj. Pod wpływem takiej propa
gandy, liczni młodzi ludzie wpadali w zgubne błę
dy i czasem dawali się wciągnąć do postępków, 
ctóre zmuszały do przedsięwzięcia przeciwko nim 
środków, przykrych dla nich i ich rodzin1*.

Ponieważ zaś położenie tamy takim nadużyciom 
jest naglące, a ogólna ustawa prasowa dopiero pó
źniej przerobioną być może, zatem wydane zostają 
tymczasowe przepisy na wypadek, gdy uznane bę
dzie za potrzebne przedsięwzięcie stanowczych, 
bezzwłocznych środków do przeszkodzenia szerze
niu teoryj wywrotu. Przepisy te polegają na na
stępujących danych:

Jeżeli rozpowszechnienie uwolnionej od uprze
dzającej cenzury książki lub numeru pisma peryo- 
dycznego, wychodzącego bez cenzury, rzadziej niż 
raz w tydzień, będzie uznane przez ministra spraw 
wewnętrznych za szczególnie szkodliwe, to może 
on, wydawszy rozporządzenie o przedwstępnem za
trzymaniu takiego utworu, wnieść przedstawienie 
o zakazie wypuszczenia go na świat, do ostate 
cznej decyzyi komitetu ministrów.

Egzemplarze podobnie zakazanych pism ulegają 
natychmiastowej konfiskacie, a ktoby takowe pota
jemnie puszczał w obieg podlega surowości prawa.

Jeżeli w piśmie skonfiskowanem dostrzega się 
przestępstwo, w takim razie następuje dochodzenie 
prawa przeciw winnym, ale sąd rozstrzyga tylko 
o odpowiedzialności oskarżonych. Co znaczy, że 
wyrok uniewinniający sądu nie znosi konfiskaty 
pisma, ale, że władza administracyjna ma zupełną 
swobodę działania, ile razy uzna za stosowne, prze
ciw pojawianiu się pism niezawierających żadnego 
przestępstwa.

Dla ściślejszej kontroli pisma peryodyczne wy
chodzące rzadziej niż raz na tydzień mają być od
dawane do właściwej władzy na 4 dni przed roze
słaniem prenumeratorom, a dzieła nieperyodyczne 
na 7 dni przed wypuszczeniem w świat.

— Minister spraw wewnętrznych zawiesił na 6 
miesięcy wydawnictwo czasopisma Powszechna Praca 
za artykuły tam umieszczone p. t. „prawa rozwoju** 
oraz „w przedmiocie stanu naszej pracy i nadzoru 
cenzuralnego,** które mają podniecać nieufność do 
działań instytucyj rządowych. To ostatnie rozpo
rządzenie tłomaczy nam doniosłość zmiany, jaką 
zaprowadza rozporządzenie Rady stanu dla książek 
Podobnie jak pismo peryodyczne codzienne lub ty 
godniowe może być teraz konfiskowane, ze wzglę 
dów politycznych pomimo braku rzeczywistego 
przestępstwa; tak samo nadal będzie następowała 
konfiskata książek i czasopism ukazujących się 
rzadziej niż raz w tydzień nie dla przestępstwa.

ale dla wyższych powodów, jakby w Austryi po
wiedziano; w eil es staatsgeftihrlich isi.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
H r a k ó w  17 lipca. Jutro przypada rocznica po

żaru Krakowa r. 185 0 , i obchodzona będzie jak doro
cznie nabożeństwem w kościele N. P. Maryi o godz. 1 Oej 
rano. Ślady tego pożaru pozostały jeszczo w pałacu Bi
skupim, który częściowo tylko został, doprowadzony do 
stanu mieszkalnego, a to kosztem najmujących, jako to 
Towarzystwa sztuk pięknych, które umieściło w nim 
wystawę sztuk pięknych i galeryę Dąmbskiego, oraz 
gminy, która w części dolnego lokalu umieściła szkołę. 
Kleparz atoli, gdzie w kilka dni po pożarze 18go lipca 
ogień zniszczył część rynku, nosi jeszcze na sobie ślady 
opustoszenia.

- Komisya wyznaczona z Rady miejskiej do spraw
dzania wyborów ostatnich ma dziś może ostatnie posie
dzenie. Członkowie jej obowiązali się słowem do zacho
wania tajemnicy aż do ukończenia czynności swoich.

- P. Tomasz Ł o s i k ,  uczeń tutejszej szkoły sztuk 
pięknych otrzymał stypendyum prywatne na wyjazd za 
granicę, w celu dalszego kształcenia się w swym za
wodzie.

- Dziś rano o 8ej wyrwał się spłoszony świstem 
lokomotywy koń handlarza Izraela Becka i z ulicy Lu
bicz uniósł go z wózkiem na Kleparz. Dopiero na skrę
cie w ulicę Szpitalną węglarze przychwycili konia z po
tłuczonym wózkiem. Beck już wprzódy zeskoczył z wózka, 
chcąc konia przytrzymać. Nikt w tym wypadku nie zo
stał uszkodzony.—  Wczoraj w ujeżdżalni pod Zamkiem, 
koń zrzuciwszy z siebie artylerzystę, wpadł na dwie 
dziewczyny stojące w pobliżu cyrku i obie lekko zranił.

- Paweł Kwaśniewski 15 letni, karany już sądo
wnie, i Jan Ptaczyński, obaj włóczęgi, sprzedali onegdaj 
za 1 złr. 70 cent. Marcinowi Golcowi z Zawady pier
ścionek mosiężny za złoty. Golec przekonawszy s i ę , że 
go oszukano, śledził za Kwaśniewskim, a zdybawszy go 
i nie mogąc odebrać pieniędzy, zdjął zeń odzież i sprze
dał takową. Obu aresztowano.

- Wczoraj aresztowano żebraczkę Franciszkę Gumiri- 
ską, która w kościele Ś. Tomasza przeszkadzała nabo
żeństwu.

—  Rada szkolna krajowa ogłoszą konkursa na po
sady nauczycielskie w szkołach ludowych, a mia
nowicie w okr. szk. P r z e m y s k i m :  w Jaworowie, 
Posadzie nowomiejskiej, Jazowie i w Przemyślu na 
Błoniu; w okr. szk. B o c h e ń s k i m :  w Zakliczy
nie Lanckorońskim; w okr. szk. Z ł o c z o w s k i m :  
w Dernowie, Ożydowie, Bannninie, Kozłowie, Rzep- 
niowie; w okr. szk. Czortkowskim: w Białobożnicy, 
Bilczu, Czernelicy, Germakówce, Iwaniu, Korolówce, 
Niezwiskach, Nowosiółce Kostiukowej, Rakowce, Repu 
żyńcach, Semenówce, Siemiakowcacli, Zubrzcu, Wolkow- 
cacli, Zielonej, Jagielnicy; w okr. szk. J a r o s ł a w -

k i m : w Boratynie, Bystrowicach, Cetuli, Kisielowie, 
Leżachowie, Rozbrożu okrągłym, Roźwienicy, Nienowi- 
cach, Tuligłowy, Zamiechowie, Białobrzegach, Krzeczo- 
wicach, Zuklinie, Siennowie, Cewkowie, Chotylubie; 
wreszcie w szkole głównej w Rzeszowie i w szkole głó
wnej w Bolechowie w okr. szk. Stryjskim.

—  Iwonicz 15 lipca.
Dziś o lOej rano odbyło się żałobne nabożeństwo za 

duszę ś. p. hr. Adama Potockiego w kaplicy hr. Zału 
skiego w zakładzie kąpielowym. Przyjaciele i znajomi 

p. Adama biorąc liczny udział dowiedli, jak głęboko 
tkwi żal po utraconym, którego pamięć przy każdej spo 
sobności z najwyższą czcią obchodzą. Każdy, kogo dosz ła 
wieść o odbyć się mającem nabożeństwie, spieszył uczcić 
wspomnienie męża wysokich cnót obywatelskich.

—  X  pod Brzozowa 12 lipca.
(X . S.) Pragnąc pielgrzymkę na intencyę Ojca Św.,

poleconą przez Arcypasterza dyecezyi Przemyskiej, jak 
najkorzystniej odprawić, przytem w owieczkach naszych 
ducha pokrzepić i ożywić, a wobec nieprzyjaznych 
wpływów więcej je w poczuciu katolickiem utwierdzić, 
otuchy i ufności mu dodać, wreszcie temuż nabożeń
stwu więcej siły i uroczystości nadać, uchwalono, po 
poprzedniem porozumieniu się z sąsiednim dekanatem 
Sanockim, takową nie pojedynczo, lecz zbiorowo, w je' 
dnym dniu i na jednem miejscu tj. w Starejwsi 2 lipca 
odprawić.

Aby pochodowi temu nadać więcej uroku, uniknąć 
tłoku, jakoteż rozproszenia pojedyńczych parafij, podzie 
lono okoliczne parafie na 4 korpusy, zdążające do mety 
pod przewodem swoich dusz pasterzy, czterema oddziel- 
nemi traktatami.

Nabożeństwo odprawiono solennie według następują
cego programu:

a) na wstępie uroczyste każdego korpusu przyjęcie, 
poprzedzone stósowną obopólną przemową.

b) sumę, cum expositione SS., odprawił solennie na 
dworze przed kościołem, najstarszy wiekiem JX. Czaszyński, 
wysłużony dziekan oraz proboszcz Sanoka, zaś JX. 
Rektor Jackowski wygłosił klasyczne, do uroczystości 
zastósowane kazanie. Bo kazaniu kwesta na Ojca Śgi 
zbierana przez X. Feliksa Prękosza Sanockiego dzie 
kana, przez X. Jana Steczkowskiego poddziekana Brzo 
zowskiego, i X. kan. Załuskiego, proboszcza Brzozowa,

W ciągu całego nabożeństwa trwała spowiedź, po- 
czem wspólna Komunia.

Pomijając osoby słabsze, które się z przyczyny uciążli
wości podróży i wielkiej spiekoty w własnym kościele 
parafialnym komunikowały, przystąpiło do Stołu Pań
skiego w Starejwsi 2 .500 wiernych.

Po południu nastąpiła konkluzya, składająca się z li
tanii, suplikacyi i uroczystej procesyi, poczem zam
knięto nabożeństwo rzewną X. Baudisza przemową, po 
której pod przewodem przynależnych dusz pasterzy ru
szyły bezzwłocznie wszystkie korpusy z cmentarnego 
czworoboku w powrocie do domu.

Mimo czarującej tego dnia pogody, nie brakło chmur 
ciężkich i zasępiających w duchowym świecie.

Skryci nieprzyjaciele kościoła chcąc sparaliżować tak 
wspaniałe zebranie, i przygasić publiczne nasze wyzna
nie, w przebiegłej swej przewrotności i i wyrafinowa
nej zręczności, wytężyli siły, aby najniedorzeczniejszemi 
baśniami i grożnemi postrachami rzucić popłoch pomię
dzy lud, rozsiewając np. że wielkie w tym dniu na 
Starejwsi nieszczęście się stanie; to że przez Polaków 
będą napadnięci i do nogi wycięci, i że nikt z tam- 
tąd do domu nie wróci, to, źe niewiasty będą publi
cznie hańbione; to, że będzie proskrypcya do wojska 
papiezkiego, to, że na każdego nałożą wielki podatek, 
kto bodaj grosz przy kweście na tacę rzuci; i t. p.

Mimo, że ta pielgrzymka zapowiedzianą była z am
bony ludowi jeszczo w poście, łącznie z ogłoszeniem 
biskupiej dyspensy, jednak wieści te gruchnęły w osta
tniej dopiero chwili, i to tak nagle, niespodziewanie 

na różnych punktach naraz, że nie było czasu wy
śledzić źródła. Jedynie czujności duchowieństwa, nie
wzruszonej tegoż stałości i energicznemu wystąpieniu 
palma się należy, że pokonane zostały tryumfalnie skry
tych nieprzyjaciół zamachy, pomieszane pewne ich ra
chuby i przedwczesna ich radość w litośny śmiech 
obrócona. *

Stanął bowiem obok swoich pasterzy 25-tysięczny 
lud, zgromadzony z 18 parafij, w 7-milowym promie
niu, albowiem od granic Wesoły aż włącznie po 
Sanok.

Lud pokrzepiony tak imponującem zebraniem, pou
czony, i do łez wzruszony wymownem, przekonywają- 
cem i gorącem JX. rektora Jackowskiego kazaniem, 
wołał z uniesieniem i domagał się chórem, aby donie
siono o tem Ojcu Św. i dyecezyalnemu Arcypasterzowi, 
aby Ich Miłość zapewniono, że mimo demonicznych 
wysileń, w ludzie polskim stara wiara żyje, i że w 
sercu swojem nieskalaną cześć i synowską uległość dla 
Namiestnika Chrystusowego, oraz Głowy kościoła katolic
kiego przechowuje.

Powolni tak chwalebnemu życzeniu, przesłaliśmy 
w dniu 3go b. m. odnośne telegramy do Przemyśla 
i Rzymu.

Jakże wielkie było nasze zdziwienie, i niewysłowione 
uszczęśliwienie, gdy Ojciec katolickiego świata, mimo 
swych trosk ciężkich i ogromu zajęcia i o najdrobniej 
szej trzodce swojej nie zapomniał, lecz w dniu 6ym 
b. m. raczył nadesłać telegramem do Jasienicy najła
skawszą odpowiedź tej treści:

Domino Steczkowski 
Prodecano, Brzozów, Galizia, Austriae. 

Summus Pontifex Polonis in Starawies congreeja- 
fis pro devotis precibus pro sua incolumitate gra- 
tias plurimas agit, et benedictionem Apostolicam 
peramanter impertitur.

J. Cardinal Antonelli mp. 
Cześć i chwała niechaj będą za to Najwyższemu Pa

nu, a błogosławieństwo każdej tej parafii, gdzie lud z 
pasterzem, a pasterz z ludem.

— Dzienniki wiedeńskie donoszą w telegramach 
Pragi, iż spodziewają się tam dzisiaj ex-cesarza Napo
leona, który zabawiwszy dzień jeden w Pradze, wyjedzie 
jutro do Karlsbadu, gdzie jakiś czas zabawi. W hote
lu zum blauen Stern zamówiono podobno dla niego 40 
pokoi. Telegram z Karlsbadu do jednego z dzienników 
wiedeńskich nazywa tę wiadomość wymysłem.

—  Od d. 15 b. m. zaprowadzono w Wiedniu we 
wszystkich hotelach pierwszorzędnych sprzedaż biletów 
jazdy koleją żelazuą do wszystkich większych stacyj 
tak w Austryi, jak i za granicą. Bilety te sprzedają 
odźwierni w hotelach i znaczą je tak, iż podróżni bardzo 
wcześnie przed odejściem pociągu mogą oddać pakunki 
i nie zatrzymując się na dworcu, wsiąść wprost do wa
gonu. Urządzenie to jest naśladowaniem podobnego zwy
czaju w Ameryce i Szwajcaryi, gdzie tenże okazał się 
praktycznym. Niewiadomo, czy zarząd kolei ograniczył 
to dogodne dla publiczności urządzenie tylko na Wie 
deri, czy też zamyśla zaprowadzić je we wszystkich 
więszych miastach prowincyonalnych.

—  W Wiesbaden w sali gier przyszło d. 15 b. m, 
do sprzeczki między śpiewakiem Peretti i jakimś Angli
kiem. Obaj wyszli ze sali do ogrodu; Peretti szedł na
przód, Anglik idąc za nim, dopadł go i ugodził go no 
żem w tył głowy. Rana jest niebezpieczną i uważają 
ją za śmiertelną. Anglik stawił się dobrowolnie przed 
sądem.

—  Temi dniami spalił się w Londynie na dzielnicy 
Paddington kościoł Ś. Maryi Magdaleny, dopiero przed 
czterema łaty zbudowany kosztem 30,000 f. szterl.

—  Podczas kiedy u nas blisko od siedmiu tygodni 
codzień deszcz pada a często ulewny, na drugiej pół
kuli w Ameryce panują niepamiętne upały i susze, tak 
iż wody wysychają, liście pożółkłe opadają z drzew

pada bydło a w ciągu kilku dni w samym Nowym Jorku 
kilkaset osób umarło na przepalenie głowy albo dostało ; 
o b łą k a n ia .  Wcieniu 54° C. nie jest tam rzeczą niezwykłą.

  Wszelkie usiłowania około ulepszeń telegrafów,
głównie zwracały się ku temu, aby w pewnym przecią
gli czasu jak największą ilość wyrazów przesłać dru
tem, słowem, aby oszczędzić czas przesyłania depesz 

ograniczyć liczbę drutów, a tem samem narządów 
łudzi przy służbie tej zatrudnionych. Połączenie au

tografu z telegrafem, to jest użycie takiego narządu, 
któryby wierną podobiznę oddawał pisma, było już 
próbowane między Paryżem a Marsylią; ale lubo samo 
działanie nie jest dłuższe od zwykłego punktowania, 
wszakże przygotowania do każdej depeszy wymagają za 

iele zachodów a oraz niezmiernej dokładności zegara 
wahadłowego. Narząd ten opisaliśmy niegdyś w dzien
niku naszym.

Inna myśl skrócenia czasu w przesyłaniu depesz po
legała na ich stenografowaniu, to jest pisaniu skróce
niami, ale nie ma dotąd narządów odpowiednich elektro
magnetycznych. Niejaki Bernstein wpadł na inny po
mysł. Ułożył on formuły różnych doniesień w słownik, 

każdej takiej formule dał liczbę bieżącą. Takich for
mularzy ułożył on 600, przy których tylko imiona wła
sne i daty mogą być dodawane. Nadto wziął on tę 
rachubę arytmetyczną, że 24 głosek abecadła ujętych 
w różne kombinacye dadzą w pierwszych trzech ży
wiołach, to jest ab, ac, ad i td., ba,, bc, bd, i td.,

, cb, cd, ce, i td., abc, abd, i td. przeszło 14.000  
kombinacyj. Rozmaite słowa i rodzaje wyrażeń spisał 
on w liczbie 14.000 i każdemu dał odpowiednią dwu 
lub trzygłoskę, tak iż dwiema lub trzema głoskami mo
że być wyrażone całe zdanie. Przez dalsze połączenia 
w tym kierunku doprowadził do tego, że cała depesza 

kilku głosek się składa. Cała trudność polega na 
tem, żeby w słowniku takich skróceń nauczyć się szu
kać, iże  jedna głoska omylona może dać powód do zu
pełnie fałszywego odczytania depeszy.

Próby robione w tym rodzaju wypadły tak dobrze, 
iż rządy wzięły ten system do zbadania; wątpimy je
dnak, aby mógł on się rozpowszechnić tak dalece,^ iżby 
zastąpił dosłowne telegrafowanie. Co najwięcej, mógłby 
się okazać dogodnym dla telegrafów miejscowych gieł
dowych, handlowych, dla służby przy kolejach, _ słowem 
wszędzie tam, gdzie jedne i te same czynności powta
rzają się często i gdzie małą ilością formuł możnaby 
zastąpić wszystkie potrzeby.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy Franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godz. 11 ej do 4ej prócz ponie
działku. Wstęp w niedziele 10 cent., w dni powszednio 
20 centów.

— We czwartek dnia 18 lipca: Sgo Szymona z Li-

>

pnicy wyznawcy.

Oprawy sądowe.

€ * C r n i « H C C  10 lipca.

Skrytobójstwo, oszustwo i oszczerstwo. 
(Dokończenie).

W Czerniowcach wynajął Weich wraz z p. Knauerem 
lokal potrzebny na kantor i mieszkanie przy ulicy „bi
skupa Hakmana**, gdzie dnia 28 stycznia 1872 interes 
otworzono. Weich jednakże mało troszczył się o interes, 
przesiadywał ciągle u p. P . , i w mieście posądzono 

głośno, że jest jej adoratorem bardzo mile przyjmo
wanym. Aż do marca nie zrobił faktycznie żcdncgo 
interesu, Knauer więc parł go do czynności, pisał do 

Boczkowskiego a nawet do p. Popeskulowej, aby 
wzbudziła w nim przez swój wpływ większą energię do 
pracy. Weich jedzie też rzeczywiście w marcu do Ickan, 
Suczawy, Guryhomory i później do Radowic, gdzie zro
bił dwa świetne interesa, bo przywiózł policę aseku
racyjną jedną na imię właściciela dóbr p. Antonowicza 
na sumę 100.000 złr., a drugą na imię p. Gorzyckie- 
go na sumę 40.000 złr., i wręczył te police Knauero- 
w i, oświadczając zarazem, że wkrótce przyjdzie do skutku 
także wielki interes asekuracyjny z tamtejszym kupcem, 
panem Tabakarem, na sumę 60.000 złr.

Gdy w kilka dni później p. Knauer zaglądnął do kasy 
ogniotrwałej, nie znalazł tam tych polic, i uskarżał się 
w obecności p. Popeskulowej (Knauera nawiasem po
wiedziawszy, wprowadził Weich także już od pewnego 
czasu w dom p. Popeskulowej), że Weich zapewne wy
jął te papiery właśnie w chwili, gdy on , szukając cze
goś w przyległym pokoju, zostawił kasę przypadkiem 
otwartą. Weich, zapytywany przyznał się do tego, ale 
tłumaczył się , że wyjął te police dla tego tylko, aby 
wraz z niemi deponowany zadatek w kwocie 50 złr. 
wyjąć i oddać je jako [dług jego osobisty p. Angiolemu. 
Przytem miał oświadczyć, że police te są tylko zmy
śleniem, i że on żadnego interesu nie zawierał z po
wyższymi panami. P. Knauer zażądał na to pisemnego 
poświadczenia, które doprowadziło do kłótni; Weich 
wreszcie napisał żądane poświadczenie , które Knauer 
podarł, gdyż nie było napisane tak, jak tego formal
ności wymagały. Później miał Weich napisać mu oświad
czenie, które Knauer przy sobie nosił, ale przy oglę
dzinach sądowych nie znalazło się. Państwo Popesku-

gę. Odmieniono szefa sztabu głównego. Jen. Łu
bieński dostał komendę nad dywizyą jazdy i nie
co piechoty, i wysłany został w województwo Pło
ckie.- Wszystkie te komendy były wysłane niby 
dla uprowidowania Warszawy; zobaczymy później, 
jak tego dopełniły:

Skoro tylko złożony zostałem z naczelnego do
wództwa, i sprawcy nocy 15go widzieli, że mają 
wyraźną opiekę Krukowieckiego, zaczęli na mnie 
miotać obelgi w każdym numerze gazet niektó
rych i ledwie nie wszystkich, oprócz zda mi się 
Kuryera warszawskiego i Zjednocienia. Były to po 
największej części wściekłe szamotania się ludzi, 
którzy byli bliscy śmierci i wyszedłszy z niebez
pieczeństwa, wywierali całą złość swoją na tego, 
który ich zbrodnie chciał ukarać, i niemałej na
bawił ich trwogi. Ogół tych krzyków jednak oka
zywał, jak mała liczba była prawdziwych spraw
ców nocy 15go, lub jeżeli drudzy wpływali na 
nią przez krzyki, które ją poprzedziły, to dziś 
każdy chciał ahy wierzono, że do tej zbrodni nie 
należał. Wielu niby za to na mnie powstawało, 
żem ich aresztował i przez to napiętnował ich 
wspólnictwo w mordach.

Poczęły się pochwały dla Krukowieckiego, wy
noszono go pod niebiosa, że on jeden pojął re- 
wolucyę, a tem samem nas zbawi. Wszystkie po
chwały miały zawsze za podstawę jego siwe wło
sy, a tem samem doświadczenie. Moje zamysły 
nazwane głupotą; Skrzyneckiego działania zdra
dą. Nie zaniechał i Krukowiecki drukować arty
kułów z swym podpisem, między innemi wydruko
wał do Warszawian podziękowanie za powolność 
jego rozkazom, jaką okazali w nocy 15go. PO' 
miarkował się później, że zanadto się tem kom
promituje, i napisał uniewinnienie, że ponieważ 
by sobie to można tłumaczyć dwuznacznie, oświad

cza, iż nie było myślą jego pochwalać zaszłe wy
padki. Dosyć, że gorsze było i niezgrabniejsze 
tłomaczenie od podziękowania.

Smutno dnie mijały. Prosiłem aby mi była da
na komenda województwa Krakowskiego, Sando- 
mirskiego i Kaliskiego, którą miał Różycki. Ofia
rowałem się przebić przez armię Paskiewicza na 
czele 500 koni, lecz odmówił tego Krukowiecki, 
twierdząc, że już jenerał Szembek otrzymał roz
kaz objęcia tej komendy, a że temu przykroby 
było podemną służyć.

Widząc jego zgubne działanie, i że żadnego 
środka energicznego nie chce dozwolić, widząc 
się odpychanym przez tych, co się krzykami za 
patryotów ogłaszali, i którzy groźbą Krukowickie- 
go bronić, j a k o  j e d y n e g o  p a t r y o t ę ,  obie
cywali, powiedziałem do mego szwagra Turny: 
„Chciałem sprawę naszą uratować, nie dopuścili 
mnie do tego; będę chciał jeszcze honor sprawy 
utrzymać, jeżeli zaś tego nie potrafię, przynaj
mniej honor mój czysty zachowam. **

Pomimo tego że na mnie pisali, każdy czuł, że 
istotnie tylko duch partyi na mnie powstaje i le
dwie nie każdy chciał osobiście mieć u mnie do
brą opinię. I tak, pan Olizar, który był w sej
mie przeciw Skrzyneckiemu, później przeciwko 
mnie, a raczej, który bez zdolności żadnych chciał 
mieć znaczenie i pierwsze zająć miejsce, przyszedł 
do kwatery mojej na Czystem do mnie, i mówił 
mi: „Nie przychodzę już, jakem prosił jenerała, 
aby być przy nim, gdy wiem, że jesteś źle dla 
mnie uprzedzonym, ale przychodzę prosić cię, a- 
byś mi szacunku swego nie odmawiał. “ Zbyt ży
wo zawsze czułem krzywdy uczynione ojczyźnie 
przez egoizm, abym był mógł taić co czułem; dla
tego powiedziałem m u: „Panie Olizar, żądasz rze
czy niepodobnych; szacunek mój straciłeś na za

wsze, i proszę cię, zostańmy dalej od siebie. Pań
skim zabiegom winniśmy, że Krukowiecki jest na 
czele rządu, pan o sobie myślałeś, żeby jakbądź 
mieć udział we władzy, i jemu obaleniem tego, co 
było, utorować drogę do miejsca, z którego nas 
zgubi. “

Smutno pomyśleć o tem, że najwięcej się do 
zguby naszej przyczynili posłowie inpartibus z pro- 
wincyj zabranych. Lelewel między nimi miał zna
czną partyę. Mało obeznani z obradami, sądzili, 
że miotanie obelg na władze istniejące jest libe
ralizmem; tego właśnie chciał Lelewel, który je
dynie po krwi mógł się spodziewać dojść do wła
dzy, wiedział, że do krwi rozlewu przyjdzie do
piero po długiem drażnieniu umysłów. I tak, mi
łość własna Olizara obrażona przez Skrzyneckie
go odmówieniem niezasłużonego krzyża, zrobiła 
z niego Lelewelowi stronnika, który zaślepiony 
żądzą znaczenia nie wiedział, że jest narzędziem 
drugiego.

Zwoływał Krukowiecki częste rady wojenne, 
więcej dla odgłosu o nich, niż żeby skutek za 
sobą pociągnąć jakibądź mogły. Na tych radach 
zawsze straszył niby wiadomościami, że się kłu- 
biści pomnażają; z uroczystą twarzą, niby strwo
żony, oświadczył nam razu jednego, że jest ich 
pięć tysięcy siedmset. Odpowiedziałem m u: „jest 
to słomiany ogień, który nie parzy, i na który 
zważać nie warto.“ Nalegałem na tej samej radzie, 
żeby most drugi postawić na Wiśle, który goto
wy stał na Pradze przy brzegu, to jest most, po 
którym Cesarz wjazd do Warszawy odbył 1829 
roku. Prócz tego stał pod Solcem, przy lądzie 
drugi most czyli pontony angielskie ze spuszczo
nego -mostu z Potyczy, na którym korpus jen. 
Paca najpierwszy przeszedł. Miał on wyraźnie swe 
zamiary zmuszenia nas do poddania się, bo gdy

by nie to, byłby tak prostej rady usłuchał, któ
rą odrzucił, niby z przyczyny, żeby nie osłabiać 
ducha mieszkańców.

Wódki brakowało zupełnie, tę z Modlina który 
z owsa i wódki ogałacano, bprowadzić rozkazał. 
Podałem projekt, żeby wódkę robić ze słodu, któ
rego kilkadziesiąt tysięcy korcy mieli piwowary, 
a jeść go nie można było; lecz jakiś półgłówek, 
którego intendentem żywności mianował, powie
dział, że z samego słodu jęczmiennego nie można 
robić wódki. Gdym mu mówił, że jako gospodarz 
mówię z doświadczenia, gdym wykazał, że za trzy 
dni i zaciery będą gotowe i kotlarze potrafią pi
wne kotły przerobić na wielkie wódczane apara
ty, gdy zysk 18 zł. za garniec wódki, jak ją pła
cono, był wielki; zgoła, gdym wszelkie przeszko
dy usunął, Krukowiecki odrzucił mój projekt, mó
wiąc, że brak piwa, zrobi nieukontentowanie w 
mieście.

Z goryczą zawsze z tych rad wychodziłem, lecz 
tak zaślepieni byli wszyscy, że nic przestrogi mo
je nie pomagały. Mówiłem nieraz marszałkowi 
sejmu, że Krukowiecki nas zgubi, lecz szlachetna 
jego dusza wierzyć temu nie chciała. On barn je
den mógł sejm zwołać i podać projekt złożenia 
Krukowieckiego, lecz kogóżby wtedy obrano ? Mar
szałek tego miejsca nie chciał; mnie nienawidzili 
Kaliszanie i kluby; Czartoryskiego czernili po- 
twarcy; wolał więc każdy ręce umyć od wszy
stkiego i czekać końca.

Małe zwycięztwo odniesione przez Ramorinę, 
władzę Krukowieckiego skrzepiło. Pamiętam, że 
widząc się z kasztelanem Łempickim i innemi 
osobami, jak on zdrowo i czystą duszą rzeczy wi- 
dzącemi, wszystkich zastałem smutnych z odnie
sionej korzyści, która mało znacząca sama z -sie
bie rzeczy jak były ustalała i krzykaczom i wiel

bicielom s i w y c h  w ł o s ó w  K r u k o w i e c k i e g o ,  
nowe pole do pochwał otwierała.

Dziś każdy z stronników Krukowieckiego wy- i 
piera się go, lecz wtedy otaczali go i bronili groź
bami, tak, że ludzie dobro rzeczy mający na 
względzie, z obawy nowych zamieszek woleli mil
czeć. Niektórzy korzystając z wyjścia korpusu Ra- 
morina, opuścili Warszawę, z obawy rzezi, którą 
Klubiści głośno zapowiadali. Tak wyjechał cnotli
wy ks. Czartoryski, który poszedł narażać się na1 
śmierć z rąk nieprzyjaciela, aby zaślepionym ziom- 
kom oszczędzić wyrzutów sumienia. Poszli z tym i 
korpusem Gustaw Małachowski i inni członkowie | 
Izby znani z umiarkowania. Mieliśmy projekt, 
aby Skrzynecki przebrany za żołnierza wyszedł 
z tym korpusem, gdyż Krukowiecki który wyra
źnie na życie jego nastawa!, śledził go prze* 
swych popleczników po całym mieście. Lecz za
mianowanie Zaliwskiego dowódzcą Pragi i odstą
pienie tego środka przez samego Skrzyneckiego 
zmieniło ów zamiar.

Do mnie przyszli posłowie pozostali którym gro
żono śmiercią, zapytując mnie czyli mogę na ja
ką część wojska liczyć, żeby w razie rzezi wła
dzę opanować. Prosili mnie, abym się nie odda
lał z Warszawy, gdyż mimo krzyków na mnie 
Kłubistów, z przyczyny ich aresztowania i wyda
nego rozkazu dziennego, publiczność jednak i ma
sa wojska, zbyt pomna mych świeżych zasługi 
była mi nader przychylną i w tem czuję się nie
jako winnym, żem więcej na tej przychylności ni| 
polegał.

( Ciąg dalszy nastąpi).
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Iowie poświadczają całe to zajście , które się w ich domu 
wydarzyło. Postępowanie to szalbierskie ze strony W ei- 
ch a , jak  niemniej brak interesów, niepotrzebne wydatki 
i  pobieranie płacy ze strony W eicha bezowocne, zmu
siły  K nauera do napisania listu  do pana Boczkowskiego 
w którym przedstaw ił mu całe niegodne postępowanie 
W eicha i stan  interesów. P rzy tern wywierał coraz sil
niejszą presyę na W eicha, aby z nim  jechał do Lwowa 
w celu złożenia rachunków przy rozwiązać się mającym 
interesie. W eich zwlekał ciągle podróż pod rozmaitemi 
pozoram i, ta k , że dopiero na dniu 25 kw ietnia miała 
ona już stanowczo nastąpić.

Co się zdarzyło poprzedniego dnia w nocy, opowie
dzieliśmy na początku. Weich przeszkodził podróży za
mordowawszy Knauera. Jakie właściwe przyczyny tak 
niesłychanej zbrodni podaje spraw ca, usłyszymy z ust 
jego w łasnych :

„Podejrzenia moje co do miłosnego stosunku K nauera 
z panią Popeskul potwierdziły się i to w chw ili, gdy 
mię służąca jej naprowadziła na scenę, która zdecydo
wała o śmierci tego nędznika. Wieczorem przed po
wzięciem tego strasznego zamiaru wpadły mi do rąk  
oprócz tego kopie listów K nauera do p. P ., które prze
czytawszy byłem najmocniej utwierdzony w mych po
dejrzeniach. Zdumiony i rozszalały w gniewie rozbiera
łem , czyby nie dała się jedna okoliczność uspraw iedli
wiająca wynaleść w krokach tego człowieka, szukałem 
jednego włoska dobrego na Knauerze i przekonałem 
się —  że je s t on oszustem od stóp do głowy. W y
szedłem z kawiarni i kupiwszy butelkę wina udałem 
się około 11 ej godziny do dom u, zastałem Knauera 
w łóżku; usiadłem  więc obok niego i uzbroiwszy się w obłudę 
zacząłem odgrywać słodkiego i przyjacielskiego. Mówi
łem  mu o mojej serdecznej niezmiennej przyjaźni, jaką 
zawsze żywiłem dla n iego, mówiłem mu o szczęściu i 
miłości. P rzed oczami jego roztoczyłem obraz jego ży
cia , jak  on upojony szczęściem przy boku kochającej 
go kobiety podróżować będzie po prześlicznych górach 
Szw ajcaryi, a  kobieta ta  je s t w Czerniowcacli, mówi
łem mu o gorących dniach szczęścia i upojenia ra- 
dośnego, jak ie  go niebawem czekać m ają; słowem przed
stawiłem mu życie w świetlanych barwach — • i poka
załem także stronę odwrotną m edalu, odmalowałem mu 
śmierć z całą jej grozą i okropnością aż do chwili, 
gdy następuje rozkład organizmu. Po tem wszystkiem, 
co słuchał ze spokojem i wielkiem zajęciem , zaprosiłem 
go na przechadzkę, gdyż noc byłu prześliczna, księ
życowa, na cm entarz; zezwolił na to ,  ubrał się i  po
szliśmy na cmentarz na Horeczu. Tam między grobami 
zapytałem się K nauera, gdzieby też chciał być pocho
w anym , gdy um rze? Odpowiedział m i, że je s t jeszcze 
zbyt m łodym , aby m iał myśleć o śm ierci, ale prze
cież —  gdyby —  i wtedy wskazał mi miejsce obok ka
plicy, na co mu odpowiedziałem uroczyście: „życzenie 
pańskie spełnionem będzie. “ Poszliśm y potem na cmen
tarz grecki i tam wskazałem mu m iejsce, gdzie znowu 
ja  życzyłbym sobie spoczywać po śm ierci, i przyrzekł 
mi wypełnić moje życzenie. N astępnie poszliśmy do 
domu. W szedłszy do pomieszkania zamknąłem je  na 
klucz i włożyłem klucz do kieszeni. Usiadłszy przy 
stole w moim pokoju, podałem mu szklankę wina, 
i chociaż nie zwykłem p ijać , napiłem się wtedy do 
niego na „pomyślność miłości11, na zdrowie długie w przy
szłam życiu. K nauer nie przeczuwał zgoła nic. Później 
nastała  c isza , k tórą ja  pierwszy przerwałem proponu
ją c  Knauerowi aby przeczytał sobie „rezygnacyę11 Szil- 
lera. P rzy  jednym  ustępie tej poezyi, zerwałem się 
z krzesła i domawiojąc s łó w : I  pan w ierzyłeś, i pan 
miałeś jedno gorące pragnienie.... chwyciłem za rewol
wer , przyłożyłem mu do czoła i pow iedziałem , że od
kryłem  jego obłudę i mam dowody w rę k u , niech się 
więc gotuje na śm ierć, gdyż natychm iast m usi się ze 
m ną s trze lać , jednak pozwalam mu wprzód zrobić obra
chunek z Bogiem i ze światem. Lecz panow ie, kto jes t 
tchórzem , ten tchórzem na zawsze pozostanie. Ten 
silny olbrzym-mężczyzna zaklinał m ię , p ro s ił, w końcu 
padł na kolana i począł się modlić. Tak modlącego się 
widziałem tylko Dawisona w roli Franciszka Moora 
w Zbójcach.

Nagle zerwał s ię , pochwycił za siekierę leżącą na 
pulpicie i wymierzył z całą s iłą  cios ku mojej głowie, 
odparowałem go sz ty letem , wyciągnąłem rewolwer z za
nadrza i zadałem mu równocześnie cięcie w rę k ę , z któ
rej natychm iast wypadła mu siekiera. W  powstałej 
bójce kopnąć mię musiał K nauer w b rzuch , gdyż u- 
czułem mdłości i straciłem  przytomność na chwilę; 
z tego skorzystał Knauer i począł uciekać do swego 
pokoju , zaplątał się jednak w kobierzec i u tknął u progu 
swej izby. W tedy pochwyciłem za siekierę i zadałem 
mu n ią  tyle cięć w głow ę, iż zdawało mi s ię , że ich 
ma dosyć. Podczas bójki i szamotania zgasła nam świeca, 
poszedłem tedy do mego pokoju , aby ją  zapalić , gdy 
powróciłem sądząc , że Knauer już nie żyje, nie zasta- 
łom go w izb ie , był on tuż przy drzwiach prowadzą
cych do s ie n i, oderwał je i schronił się do przedsionku, 
gdzie go zastałem opartego głową o drzwi prowadzące 
do pomieszkania p. Łukasiew iczowej, pochwyciłem tedy 
jeszcze raz za rewolwer, przycisnąłem  szczelnie do skroni 
K nauera i wymawiając słów : „żyłeś jak  p ies , gińże 
tak  sarno11 wypaliłem mu w łeb —  poczem padł na 
ziemię.

Pokonany straszną w alką stałem  osłupiały wzrok wle
piw szy w trupa  jakąś chwilkę nad zamordowanym. N a
reszc ie  zdawało mi s ię , iż ręka trupa wyciąga się ku 
m n ie , straciłem  przytomność i padłem na ziemię obok

trupa. Gdy przyszedłem do sieb ie , byłem krw ią zbro
czony i ręce moje skąpały się całe we krwi....

Zerwałem s ię , poszedłem do mego pokoju, obmyłem 
się i zasiadłem do pisania biletów do prokuratoryi, do 
moich rodziców, do ojca K n au era , do p. Boczkowskiego 
i do pp. Popeskul, każdego z osobna zawiadamiając o 
strasznej katastrofie. Zawlokłem trupa do drugiego po
koju , nakryłem kołdrą i przebrawszy się poszedłem do 
kawiarni. „Tak um arł K nauer, nie chcąc przyjąć uczci
wego pojedynku.11

To zeznanie tak niespodziane, gdyż W eich w początku 
ciągle się zapierał dokonanej zbrodni, zrobiło niewysło- 
wione wrażenie na wszystkich. Nastało długie grobowe 
milczenie... przerwał je dopiero prokurator dalszemi for
malnościami, co do oględzin trupa, zeznania lekarzy jako 
sądowych rzeczoznawców i co do okoliczności o policach 
skradzionych przes Weicha, który uznał je  i wytłoma- 
czył, że były tylko zmyślone.

Przesłuchana pani Popeskul i  wprowadzona do skon
frontowania ze wszystkiemi świadkami, zaprzecza wszyst
kiemu z wyjątkiem stosunku przyjacielskiego z p. W ei- 
chem. Zeznania jej co do charakteru skrytobójcy wcale 
nie świadczą pochlebnie dla niego i nie pozwalają wno
sić, jakoby w ten  sposób mówiąca osoba o swoim bli- 
zkim znajomym —  zostawała z nim  w ściślejszych sto
sunkach. Jednakże sąd na zeznania p. Popeskul uważał za 
stosowne nie odbierać przysięgi. Co do śmierci Knauera, 
niewiedziała ona o niczem. Praw dą jes t, że Knauer 
ostrzegał ją  przed W eichem , z którym radził nie tak  
gwałtownie i nagle zrywać przyjaźni. Listów żadnych 
i papierów kompromitujących W eicha, jak  również ta 
jem nicy, o której prawi W eich, jakoby Knauer ją  od
kryć m iał przed nią i pokazywał jej.

Weich upornie i  wtoczy przyznaje p. Popeskulowej, 
iż papiery te po zamordowaniu K nauera wręczył jej przy 
pożegnaniu na grobie jej dzieci, na cmentarzu. Scenie 
tej p. P . zaprzecza. W eich oświadcza jeszcze raz, że 
motywem do zbrodni dokonanej na osobie Knauera, była 
jego wiarołomna przyjaźń, a co do obawy przed skła
daniem rachunków to takowa miejsca mieć nie mogła, 
gdyż w krótkim czasie był on w stanie zarabiać tysiące, 
a dla takich niskich motywów nie popełniałby pewnie 
zbrodni. Pani Popeskul tw ierdzi, że weksel za 4000  
złr. był podrobionym. N a co Weich wzruszony, wobec 
tego, jak  powiada, przejścia i niegodziwości osoby, którą 
jedynie kochał na ziemi, dalej już nic odpowiadać nie 
chce. W eich zapytany przez sędziego śledczego, w ja 
kim celu zakupić kazał tyle słomy i po co mu było 
tyle nafty, odpowiedział, iż m iał zamiar odebrać sobie 
życie i sprawić p. Popeskul widowisko straszne, jak  ich 
dwa trupy  paląc się oświecać m iały tajemnicę zbrodni, 
o której sądził, że się n ik t nie dowie. N a drodze je- 
jednak do domu, wzruszyć go miało nieszczęście, w ja- 
kieby wprawił miasto, .i zaniechał tego potwornego za
miaru.

Z dalszego przesłuchania świadków wypłynęło już nie
wątpliwie, że W eich w czasie, kiedy zbrodnię popełniono, 
znajdował się w posiadaniu narzędzi przydatnych do 
spełnienia morderstwa, że stara ł się usunąć ślady krwi, 
jak  w ogóle zatrzeć wszelkie ślady zbrodni, wreszcie, że 
podczas spełnienia zbrodni był na miejscu czynu. Weich 
okazał także podczas śledztwa okropną nienawiść ku 
Knauerowi, „gdybym był W indischgraetzem , rzekł, ka
załbym go jeszcze raz rozstrzelać11 —  a na innem miej
scu oświadczył, że czuje wdzięczność dla sprawcy, bo 
człowiek, jak  Knauer niewart, aby żył dłużej. Prócz 
tych kilku ważnych poszlaków prawnych, walczyło prze
ciw obwinionemu mnóstwo in n y ch , tak że dla z. pro
kuratora dowód winy co do zbrodni morderstwa nie był 
wcale trudnym.

Antoni W eich zostaje nadto przed zarzutem zbrodni 
oszustwa i zbrodni oszczerstwa. Pierw szą popełnił na 
osobie kupca w Czerniowcach Józefa Angielskiego, wy
łudził od niego w sposób podstępny około 2000  z ł . ; 
drugą zaś na osobie pani Popeskul, podał ją  bowiem 
pierwotnie w śledztwie, jako główną sprawczynię mordu, 
widział ją  jak  strzelała do Knauera, poznał ją  dokła
dnie i wcale się nie myli. W szystko to jak się poka
zało później było kłamstwem.

W  obszernej mowie przeprowadził następnie z. proku
ratora dowód winy, poczem sąd po wysłuchaniu obrony 
ogłosił wyrok skazujący Antoniego W e i c h a  n a  k a r ę  

m i e r c i  p r z e z  p o w i e s z e n i e .  Skazany odwołał 
się do łaski cesarskiej tylko o tyle, aby go nie wie
szano, lecz rozstrzelano.

Gospodarstwo, przemysł 1 Imadeł.
W  Poznaniu zawiązało się teraz s t o w a r z y s z e n i e  

r ę k o d z i e l n i k ó w ,  którego celem je s t wzajemna po
moc i wzajemne popieranie interesów klasy robotniczej: 
a) przez założenie kasy chorych w połączeniu z kasą 
pogrzebową, b )  przez założenie kasy inwalidów. Stowa
rzyszenie to różni się o tyle od podobnych stowarzyszeń 
niemieckich, że nie posiada kasy wsparcia na wypadek 
zaniechania robót, ale kasa ostatnia nie je s t potrzebną 
polskiemu robotnikowi, gdyż w naszych stosunkach nie 
wydarza się potrzeba częstych zmów, a rękodzielnicy 
swe pretensye przy pomocy stowarzyszenia mogą zała
twiać bez używania tak ostatecznego środka, który naj
częściej prowadzi do zubożenia i licznych stra t. Do sto
warzyszenia na początek przystąpiło zaledwie 88 ręko
dzielników, chociaż można liczyć na w zrost stowarzysze
nia polskich rzemieślników zapewniającego im pomoc na 
wypadek choroby lub starości.

M urs papierów
K r a k ó w  17 lipca.

(Wartość kuponów do 13 lipca.) 
Srebro austryackie za 100 złr. 
Kupony sr. płatne „ 100 „ 
Ruble ros. papierowe „ 100 rub. 
Talary pruskie „ 100 tal. 
Dukaty austryackie „ 1 szt. 
Napoleondory „ 1 szt. 
Oblig. indemn. galic. „ zł. 100 
4%  listy zast. „ „ „ 100
5%  - .    100
6%  „ hipot. „ „ „ 100
6%  » zakł. kred. wł. „ 100
5%  obli. poż. kolei węg. „ 120 „  
Losy prem. węgierskie za 1- sztuka 
Ak. B. G. d. H. i P. z 4%w. za 1 s. "

„ „ Hipotecz. z 80% „ „ l  „
„ kolei Karola Ludw. zlr. 210 
„ „ Lwow.-Czern. „ 200 
„ „ Warsz.-Wied. za r. 60 

4%  listy zast. Kr. Pol. I  ser. 100 
4%  ,, „ » „ IT „ 100
5*% „ „ ,, „ za rsr. 100
4%  „ likwidac. Kr. poi. 100 
Oblig. kolei Rumuńsk. tal. 100

W i e d e ń  16 lipca.
5%  zjednocz, dług pańs. bank. • 
5*Vo „ ,, ,, sreb.

„ Oblig. indemniz. niż. Austr.
» >, czeskie

i pieniędzy.

gaiicyjsk.
„ „ „ bukowin.

« „ siedmiogr.
Pożyczka głodowa galicyjska . 
5%  węgierska pożyczka kolejowa 

(po 300 frank.) 120 zlr.

żądają

109 ____

108 —

151 —

165 —

5 39
8 90

77 75
76 _ _

83 —

90 £0
92 75

108 50
108 50
96 —

214 —

243 —

163 —

97 50
94 £0
93 50
93 50
79
46

25

64 40
71 30
95 —

97 25
82 ___

77 75
77 ___

80 —

— —

107 75

płacą wartoś*
kuponu

107 75 _

107 —

150 — _ _

164 25 _ _

5 30
8 82 __ _

77 — 1 1
75 — — 18%
82 — — 23%
89 25 2 28’/
91 50 — 28'/,

106 50 ■S8%
106 50
93 — 2 18%

211 — _ 28'/,
240 50 — 49%
161 — 2 14
95 — — 14
93 — — 27%
92 — 27%
91 75 — 34%
77 75 — 5 1
44 — ■

64 30
71 20
94 25
96 75
81 50
77 15
76 50
79 50

107 25

Listy  zastawne. 
5% Banku naród, losy 
4 „ galicyjskie . . . ,

gal. zaltł. kred. włoś. 
węgiersk. losow. . . 
zakł. kredyt, austr. 
zakł. kredyt, austr. 
spłacał, w 33 lat. . 

5 „ Domi. pań. 120 złr.

Pozyczld loteryjne. 
Losy pożycz, z r. 1839 

„ 1854
»  ̂ m » I860

% losów pożycz, austr.
państw. 1860 . . .

Losy pożyczk. z r. 1864 
„ prem. poż. węgier. . 
„ Comorente . . .
„ Kredytowe . . .
„ żeglugi parowej .

na Dunaju . .
„ księcia Salin . .
„ „ Palffy . .
„ ks. Klary . . .
„ hr. St. Genois . .
„ miasta Budy . .
„ ks. Windischgraetz 
„ hr. Waldstein . .

hr. Kegleyich . .
“ Rudolfa . . . •

Pożyczka miasta Stani
sławowa po 20 złr. .

Akc. banku i przem. 
Banku naród, austr. . . 
Zakładu kredytowego . 
Żeglugi parów, na Dun. 
Kolei północ. Ferdynada

P e s z t  13 lipca. (G iełda zbozowa).
Cena pszenicy więcej nom inalna, inne ziarna bez 

zmiany. Obrót słaby.
Płacono za pszenicę na 81 f. 6 '1 0  na 85 f. 6 '80 , 

na 86 funtów, 6 '9 0  za 100 funtów cłowych; żyto 
od 3-50 do 3-55, za 80 f.; jęczmień po cenie stałej 
3-05 do 3-20 za 70 f., owies spokojnie po 1--70 do 
1-7-5 za 50 f. spirytus 62 %  złr.

W rocław  13go lipca. Płacono za pszenicę na 
88 f. po 260  srg r., żyto na 84 f. po 171 srgr., owies 
na 50 f. po 140 srgr., olej 24 tal., spirytus 1000 
Trail. 2 3 s/ 12 tal.

Przyjechali do Krakowa od 16 do 17 lipca.
HOTEL PO L L E R A : Gustaw H ailig radzca nam iestni

ctwa ze Lwowa, Ju lian  Godlewski z W arszawy, Bruk- 
man kupiec i Uhlman kupiec z Bawaryi, W incenty 
Margosiński z Okręgu, Aleksander Kwiatkowski z Zda- 
kowa, Dr Exelw irth z Czerniowic, H. Delken z Belgii, 
Stefan Michałowski właśc. dóbr z Galicyi, Teiler i Po
korny ze Żywca, Leon Trzetrzewiński z Tenczynka, Teofil 
Płonczyński z Kongresówki, W ilhelm Wilanowski z Rosyi, 
hr. Łoś właśc. dóbr z Bobina, H enryk W alter ze Sącza, 
Aleksander Pieściorowski z Miechowa, Jakob Senczuk 
z W iednia, W . Redelhuber kupiec z Nefchatel, Jaw łow 
ski z Kowna, X. Lewandowski ze Lwowa, X. Fadricz, 
X. Sauer i X. Dolak z Morawy, Gross kupiec i Risen- 
feld kupiec z Bilska, Adela Spletiberowa z W arszawy, 
Jan  Getman z Izdebnika, A leksaudra Zelaborska z J a 
rosławia, K onstanty Treber z Petersburga, M. Lewy 
kupiec i  B. Lux kupiec z Katowic, K onstanty Popiel 
wł. dóbr z K ongresów ki, Teofil Bocheński z Piotrkowa, 
Jan  Frelich właś. dóbr z Kongresówki, Foosbon z Szcze
panowie, Lilientlial kupiec z B erlina, Schafer kupiec z 
Mysłowic; Askenazy kupiec z Odessy, Danziger kupiec 
z W rocław ia, W. Goldblum kupiec z D ziałoszyc, B ir
man kupiec z P rus, M. Miinchenberg z P rus, Anna 
Lewińska z Warszawy.

HOTEL DREZDEŃSKI: Jan  Zmijowski kupiec z Odessy, 
Karol Poten wł. dóbr z O lszanki, W iktor Kowalski z 
Pratulowic, Tekla Romerowa z córką z gub. W itebskiej, 
Aleksy Janowicz z gubernii Kamienickiej, A. Reneka 
z Odessy, Józef Strzelnicki z W ołynia, Aniela Trzecie- 
ska z Galicyi, Ludwika Gumińska z G alicyi, Michał 
Poleski z żoną właśc. dóbr z Kongresówki, Elżbieta 
Kwasieborska z żoną z Warszawy.

HOTEL PO LSK I pod BIAŁYM ORŁEM : Marya 
Kraskowska z Warszawy, M ichał Konstantynowicz wł. 
dóbr z Kongresówki, Ju lian  B irstein  mechanik z Alza- 
c y i, W ładysław  Komorowski inżynier z Petersburga, 
Teofil Ciołkowski ze Lwowa, Jakób W iewiórski z W ar
szawy, A leksander Augustynowicz wł. d. z Kongresówki, 
Maurycy Henzel kupiec z P ru s , Ja n  Karłowski wł. dóbr 
z Kongresówki, W ładysław Gołembiowski z Radomia, 
Stanisław  Michalczewski z Kongresówki, Antonina Ko
łaczkowska wł. dóbr z Podola, Maksymilian W alter in
żynier ze Szląska.

HOTEL SA SK I: Szymon Welikanow i Aleksy W eli- 
kanow z Odessy, Karol Błeszyński z W iednia, Henryk 
Rulikowski właśc. dóbr z W iednia, Antoni Honigmann 
kupiec z Kielc, Zygmunt Podhorski wł. dóbr ze Szcza
wnicy, Adam Bronikowski wł. d. z Kongresówki, Henryk 
Żmijewski z familią inżynier z B essarabii, Rainold Ty- 
zenhaus z W ilna, W iktorya Radkowska wł. dóbr z W ar
szawy, Michał Drzewiecki z Warszawy, B ernard Fallek 
kupiec z Paryża.

HOTEL POD RÓŻĄ: Grzegorz Grzybowski ze Lwo
wa, Leonard Siedziuszko wł. dóbr z Kongresówki, W ła
dysław Czachowski z Monachium, A Zwaków major 
ze Lwowa, A. Machnocki właśc. dóbr z Galicyi, Teofil 
Rosenfeld ze Lwowa, J . Świerczewski z Kongresówki, 
Emil Jastrzębski właśc! dóbr z Galicyi, M. Kijakowska 
z Rosyi.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.

Depesze telegraficzne.

JłKonacIlium 16 lipca. Królewicz pruski 
przybył tu z żoną o godz. 8 % i przyjmowany był 
w dworcu kolei przez lud licznie zebrany żywemi 
okrzykami. Wysiadł on z orszakiem w hotelu „pod 
czterema porami roku11 i zabawi tu dwa dni.

P a r y ż  15 lipca. Zgromadzenie narodowe u- 
chwaliło prawie bez rozpraw projekt ustawy o po
życzce z artykułem dodatkowym, według którego 
bank upoważnionym jest podwyższyć cyfrę biletów 
w obiegu do 3200 milionów. Minister skarbu Gou
lard odpowiedział na zapytanie Germaina, że rząd 
zastrzega sobie wolność działania pod względem 
nie zredukowania kwot subskrypcyjnych natych
miast podpisanych. Jutro obrady nad podatkami.

llzym  15 lipca. Opinione rozbiera zachowa
nie się klerykałnych, którzy spiskują przeciw obe
cnemu stanowi rzeczy i mówi: Mamy przekonanie, 
że umiarkowane usposobienie kraju, pomimo upor
czywych prowokacyj ze strony klerykałów nie zmie
ni s ię ; przeświadczeni jednak jesteśmy, że kwestya 
co do zakonów religijnych musi być teraz całko
wicie rozwiązaną, aby opinia publiczna przyjęła ją

jako fakt gotowy a Izba takową potwierdziła jako 
jeden z niezbędnych środków w obronie państwa.

S& M Flell 15 lipca. Zjazd strzeleców na obchód 
strzelecki z całej Szwajcaryi, jest ogromny.

B e r u  15 lipca. Wiadomość puszczona przez 
konsula francuskiego o wybuchu zarazy bydła w 
kantonie Luzern okazała się fałszywą.

G e n e w a  15 lipca. Sąd rozjemczy rozpoczął 
znów dzisiaj swoje posiedzenia i przyrzekł zacho
wanie tajemnicy obrad swoich. Prawdopodobnie 
będzie sąd miewał teraz codziennie posiedzenia i 
naprzód weźmie pod obrady zasady ogólne trakta
tu washingtońskiego.

M o w y  J o r k  15 lipca. Kupcy niemieccy i 
niemiecki konsul na Hajti protestowali przeciw za
braniu (przez okręty niemieckie) korwet hajtyjskich. 
Konsul niemiecki podał się do dymisyi. —  Jlny 
kapitan Kuby V a l m a r e d a  oddał C e b a t t i s o -  
wi  zarząd spraw publicznych.

Ciągle jeszcze rozbierają dzienniki tę ważną, jak 
się zdaje, dla nich kwestyę: czy gabinet odpowie na 
memorandum biskupów albo nie? Owoż nie odpo
wie, o ile wiedzieć można, i dzienniki pozbawione 
będą sposobności szkalowania religii, biskupów, a 
w ogóle ultramontanów i jezuitów. Zaprawdę, nie
nasycone te dzieniki, bo przecież, któż im prze
szkadza szkalować, ot, tak sobie, z łaski na ucie
chę. N. fr .  Presse powtarza, że odpowiedzi nie 
będzie dla tego, bo czyny a nie słowa mają ode
przeć zachcenia biskupów. Skoro więc tak jest, 
niechże p. Stremayr przedłoży na przyszłem ze
braniu Kady państwa projekta owych upragnionych 
ustaw konfessyjnych (confessionellen Gesetze), które 
nazywają się „wyznaniowe11 dla tego, że mają być 
„bezwyznaniowe,11 prawdziwe lucus a non lucendo: 
To będzie odpowiedź godna ministra liberalnego 
na memoryał biskupi, dodaje N. fr .  Presse, a od
powiedź zresztą konieczna, bo od niej nie odstąpi 
nigdy stronnictwo wiernokonstytucyjne. Teraz już 

Stremayr wie, czego się trzymać. N. f r .  Presse 
rzek ła: sic volo, sic jubeo.

Wiener Zeitung pierwszy raz wspomniała dziś 
o spisku prażskim i to nader umiarkowanie. Jak 
można było przewidzieć, jest mowa już tylko o mnie
manym zamiarze zamachu na życie namiestnika.

Sprawozdania peszteńskie z wyborów jeszcze nie 
wykazują cyfry ostatecznej. Stronnictwo Deaka zy
skało jeszcze kilka krzeseł poselskich: liczba no
wych członków do 27 dochodzi.

Jeżeli dzienniki wiedeńskie ciągle o podróży Ce
sarza do Berlina nowe stawiają horoskopy, to na
wzajem berlińscy półurzędowcy nie skąpią trudu, 
aby najmniejszego wiedeńczykom nie zostawić złu
dzenia. Według nich podróż odnosi się tylko do 
manewrów, i żadnego innego celu nie ma, jak wzię
cie w nich udziału. Skoro te nie odbędą się w bli
skości Berlina, przeto też prawdopodobnie Cesarz 
Austryacki nie weźmie ze sobą małżonki. Przy tych 
odwiedzinach tak mało myślą o negocyacyach po
litycznych, że nawet bytność księcia Bismarka nie 
jest wcale zam ierzoną; spodziewać się jednak mo
żna, Że książę Bismark nie zaniecha złożyć Cesa
rzowi podczas jego bytności w Berlinie przez grze
czność uszanowania. Mógłby nie przybyć wcale do 
Berlina i nie ruszyć się z Warzinu, ale jest dość 
grzecznym, aby przyjechać do Berlina, i odwiedzić 
Cesarza Franciszka Józefa. Czy nie dość dumy wo
bec Austryi, a umizgów wobec Rosyi?.....

Z innej znów strony utrzym ują, że z podróżą 
Cesarza Franciszka Józefa łączy się kwestya pa
pieska, a w ogóle kwestya kościelna, że podczas 
pobytu w Berlinie Cesarza Austryackiego mają być 
poruszone wszystkie sprężyny, aby skłonić go do 
działania wespół z rządem piuskim. Sądzimy atoli, 
że pomimo anti-katolickiego kierunku, jaki się ob
jawia w Wiedniu, dwór cesarski nie powoduje się 
temi wpływami,' jakie potrafiły cesarza Wilhelma 
przerzucić w obóz przeciwny, a przeto, że kwestye
0 których mówimy, mogłyby być traktowane dy
plomatycznie, ale nie między obu Cesarzami.

Wczoraj zakończył się w Hanowerze zjazd to
warzystw strzeleckich, o którym piszemy dziś kil
ka uwag na czele dziennika z powodu zuchwałego 
narzucania się gromadki mieszczan wiedeńskich na 
reprezentantów c a ł e j  Austryi, na wyobrazicieli 
interesu całej monarchii, której mniejszą tylko 
część stanowią Niemcy. Owym.to, wiedeńczykom 
przypadło wielbić politykę gwałtu, zaborów, ucisku
1 srogiej niewoli, bo aż niewoli ducha. Dopiero na 
poniedziałkowej uczcie jeden z hanowerskich strzel
ców wzniósł zdrowie Cesarza Austryackiego.

Równocześnie obchodzą w Ziirichu szwajcarskie 
stowarzyszenia strzeleckie święto swoje. Oczywiście, 
że poza zabawą strzelecką dopiero uczty dają spo 
sobność do objawienia politycznych zdań. Wobec 
dążeń do reformy konstytucyi, jakie panują prze
ważnie u niemieckiej ludności w Szwajcaryi, na 
zjeździe strzeleckim w Ziirich odbija się ten prąd, 
któremu przeciwne są kantony francuzkie i włoskie, 
obawiające się słusznie przewagi niemieckiej w ra 
zie , gdyby nowa konstytucya z charakterem cen
tralistycznym narzuciła kantonom niemieckie wszech- 
władztwo. Już teraz w Ziirich podczas strzelania 
dawały się słyszeć pogróżki, że Niemcy wezmą za

żądają płacą

92 25 92 —

83 25 82 25
93 50 93 —
90 10 89 80

105 50 105 —

88 75 88 50
118 — 117 75

340 339
94 50 94 —

104 40 104 20

127 50 127 _
144 75 144 50
108 — 107 75
25 50 24 50

188 — 187 50

42
—

41 50
30 — 29 —
38 — 37 50
30 25 29 75
31 — 30 —

24 50 24 —

25 — 24 50
18 50 17 50
15 — 14 75

26 — 25 50

850 849
328 90 328 50
609 — 608 ___

2067 2062

Kolei rządowej fr. a.
„ zachodu, c. Elżbiety 
„ Pardubickiej
„ Południowej . .
„ Galicyjskiej . .
„ Czerniowiekiej
„ Albrechta . . .

Kolei węgier. półn. wsch. 
ks. Rudolfa 200 złr. sreb. 
Akc. kol. Alf. fiumańskiej 

„ „ Koszycko-Bogum.
„ „ Siedmiogrodz.
„ „ Cisańskiej . .
„ „ wschód, węgier.
* „ austr. północno-

zachodniej 
„ „ Franc. Józefa

Akcye bankivanglo-austr.
anglo-węg.

„ austryack. ogóln. .
„ Zakł. kredyt, węg.
„ banku franko-austr.
„ „ węgierskiego
„ „ galic. d. handlu

i prz. w Krak.
„ „ kraj. gaiicyjsk.

we Lwowie 
„ wied. d. obr. płodów 
„ galicyjs. hipoteczne 
„ austryac. związków.
„ dla obrotu ogólnego 
„ Tow. wyr. cegieł ma

szyn. we Lwowie .
„ rektyfikac. spirytusu 

w Czerniowcach .
„ 400 frank, tureckie 

Obligi pierwszeństwa f  
Kolei Naddniest rzańskiej 

„ Koszycko-Bogumiń.

żądają płacą żądają plącą żądają płacą

335 — 334 — Kolei Ces. Elżb. 5% za Luidory (niemieckie) . .
11 15

—
250 50 250 — „ (sr. prus. 100 złr. w. a. 94 50 94 — Souwereny angielskie :. U  05
J81 25 180 75 „ (Emis. 1862) „ „ „ 93 20 92 80 Imperyały rosyjskie . .

108 40 108 20208 60 208 40 Kolei rząd. St. 500 fr. 131 50 130 50 Srebro . . . -. . .
242 50 242 - „ „ Emis. 1867 127 — 126 — Srebro, kupony . . . 108 75 108 25
162 — 161 50 Kol. południo. St. 500 fr. 113 50 113 25 Talary związkowe . . — —
175 50 175 — „ Bony 1870-1874 6% ------- — — Pruskie bilety kasowe . 1 65 1 64”
166 — 165 50 „ pół. C.F. lOOzłr.m.k. 92 50 92 —
183 — 182 75 „ „ „ za 10011. w. a. 87 — 86 50
182 75 182 25 „ „ w sreb. 5% w. a. 104 25 104 — L w ó w  15 lipca.
193 — 192 50 „ zachodu. Czesk. za
182 75 182 25 3 00 fl. w. a. sr. 10011. w. a. 90 75 90 ‘25 Dukat holenderski . . 5 29 5 22
267 — 266 — Kolei pohidn.-pół. niem. „. cesarski . . . 5 30 5 ‘24
136 — 135 75 5% — za 100 fl. . ------- ------- Półimperyał rosyjski 9 12 9 —

217 50
_ „ „ w srebrze „ 99 50 99 — Rubel srebrny rosyjski . 

„ papierowy „
1 80 1 70

217 — „ Gal. Kar. L. 300 fl, w. a. 1 52 1 51
218 75 218 25 (w srebrze 5% za 100) 105 — 104 — Talar pruski . . . . — —
299 75 299 50 Kol. Gal. Kar. L. Em is.n. 102 50 101 50 Listy z. Tow. kr. gal. 5% 82 50 82 —
109 25 108 75 „ Lwow.-Cz. po 300 fl.

79 50
., „ 4% 75 60 75 15

240 — 239 — (w srebrze 5% za 100) 80 - „ zast. Banku hip. 89 80 89 40
154 50 154 —r „ „ „ Emisya 1867 93 75 93 25 Obligi indemn. bez kup. 77 75 77 10
129 — 128 — Kol. Siedm. fl. 2Ó0 w. a. 93 80 93 50 Akcye kol. galic. b. kup. 244 50 243 25
118 50 118 — „ ks. Rudolfa po 300 fl.

98 75
„ „ lwows.-czern. 164 — 163 —

95 - 93 —
(w srebrze 5% za 100 fl. 99 - „ Banku hipot. gal. 216 — 214 —

„ półn. czesk. po 300 fl. 
(w srebrze 5%  za 100) mmmam—mm

233 — 232 50
Tow. Żegl. parów, na Dun. 

za 100 fl. m. k. . 94 50 93 50 W a r s z a w a  15 lipca.
214 — 212 — Austr. Lloyd 100 fl. m. k. — — — —.

Listy zastaw. 1 ser. rub. 94 20 93 90157 — 156 50 Tow. pragsk. przem. żel.
215 50 215 — po 300 fl. . . . 99 — 98 50 n i, 2 „ „ 92 95 92 65

kupon „ — 25%
— — Waluty.

5 34

» »» nowe „ 
_ kupony „

93 — 92 70 
32

— — Cesarskie korony . . . 5 33 „ likwidacyjne „ 78 90 .78 60
76 75 76 50 „ dukat na wagę . —  — —  — kupony — - 4 8 %

„ „ obrączkowy —  — —  — Kolej warsz.-wiedeńska . —• 96 25

80 25 79 75
Złoto al m arco . . . . —  — — — „ „ bydgoskiej. . 76 — 75 —
Napoleondory . . . . 8 855 8 85 „ „ terespolskiej . ------- 119 50

97 — 96 75 Fryderyki ..................... — - ------- » „ łódzkiej . . I ------ 107 -

łeb szczep romański. Głoszono, że na tym zjeździe 
strzeleckim w Ziirich International da znak życia, 
co jednak okazało się mylnem, ale wstrzymało 
kantony włoskie i francuzkie od liczniejszego udzia
łu  w obchodzie strzeleckim, albowiem zachodziła 
obawa, że wszelki głos przeciwny supremacyi nie
mieckiej będzie podciągnięty pod spisek Interna- 
tionala.

Zgromadzenie narodowe wersalskie uchwaliło w 
poniedziałek ustawę, upoważniającą bank do wy
puszczenia biletów na 3 miliardy  ̂200 milionów. 
Ponieważ izba odrzuciła drugą część wniosku Gas- 
londa, przeto wypadnie jeszcze znaleźć jakie źró
dło dla pokrycia 20 milionów, jeśli, co nie ulega 
prawie wątpliwości, utrzyma się Thiers ze swojem 
żądaniem wprowadzenia podatku od płodów suro
wych obliczonego na 93 miliony. Od budżetu woj
skowego nie pozwoli Thiers nic strącić, bo nawet, 
jak oświadczył w komisyi budżetowej, reorganiza- 
cya wojska wymagać będzie podwyższenia proje- 
ktowanych początkowo kredytów. Co się tyczy ko
sztów pożyczki miliardowej, Thiers oblicza takowe 
na 300 milionów. Jest rzeczą niemal pewną, że 
emisya pożyczki nastąpi dopiero podczas feryj zgro
madzenia narodowego, aby uniknąć niedogodnych 
interpelacyj.

Z Wersalu piszą do D aily  Telegraph, że rząd 
francuski stanowczo odrzucił żądanie wyszłe z Ber
lina, aby kwestyę veto, służącego jak  wiadomo przy 
wyborze Papieża Francyi, Austryi, Hiszpanii i Por
tugalii poruszyć na nowo. D . Tel. mówi, że Prusy 
i Włochy porozumiały się pod tym względem; za
pomina jednak dodać, że jeżeli veto rzeczone opie
ra  się na prawie historycznem, Prusy i Włochy 
nie mają żadnego w niem udziału. Wiadomo zaś, 
że rząd włoski zupełnie się uchyla od traktowania 
sprawy wyboru Papieża. Mimo tego D . Tel. pisze, 
iż działa on za porozumieniem się Prus. Według 
tego dziennika Austrya miała się odwołać do F ran
cyi, Thiers zaś stanowczo oparł się wszelkim czyn
nościom mającym na celu dochodzenie prawa veto, 
i oświadczył, że nie dopuści, aby rządy wdawały 
się w sprawę wyboru Papieża.

Madrycka Correspondencia zaprzecza, aby Bis
mark zrobił jakie zapytanie w Madrycie w spra
wie wyboru Papieża. Zaprzeczenie to półurzędo- 
wego dziennika jest oraz zaprzeczeniem danem 
wersalskiemu korespondentowi do pomienionego 
wyżej dziennika londyńskiego, skoro bowiem Prusy 
nie zrobiły zapytania w Madrycie, zatem nie zro
biły go i Paryżu.

Marszałek Serrano zamierza usunąć się na teraz 
od życia publicznego. Krok ten byłby wzmocnie
niem rządu dzisiejszego. Natomiast głoszą, że 
Serrano dla tego się usuwa, aby zerwać zupełnie 
z królem Amadeuszem i módz przejść zwolna do 
obozu Alfonsistów.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu"

Moshuńyiiopol 15 lipca. Zapewniają, że 
rząd dał rozkaz byłemu patryarsze armeńskiemu 
H a s s u n o w i  do opuszczenia kraju. Ma on już 
jutro wyjechać. (Już donosiliśmy, że żądano od 
Hassuna, aby dobrowolnie wyjechał; ten jednak 
odpowiedział, że dobrowolnie nie wyjedzie. Red.)

Mowy Jork. 15 lipca. Dziś stawiło się w 
konsulacie francuskim 1500 Alzacczyków i Lota- 
ryńczyków dla zapisania s ię , jako obywatele fran
cuscy.

M i a r s a .  W i e d e ń  17 lipca godz. 4 m in.-  
4 %  zjedn. dług państwa bankn. 64-35. —  Zjedn. 
oblig państwa w srebrze 71-20. —- Losy z r. I860 
103-90. — Akcye banku 848. — Akcye kredytowe 
328-50. — Londyn 110 80. — Srebro 108-15.—  
Dukat 5-31’/2.— Lombardy 207-30. Losy z r. 1864 
144.25. — Akcye franco-austr. 127-75. — Napole 
ondor 8 8 4  V2. — Akcye kol. gal. Karola Ludwika 
242.50. — Akcye kol. Lwow.-Czemiow. 162-— 
Akcye kol. północ.-wschód. 165 50. — Akcye banku 
związków. (Vereinsbank) 157-75. — Akc. banku je
nerał. — • — . Renta w srebrze 7110. — Oblig 
indemniz. gal- 77-50. — Akcye banku wiedeń. dla 
obrotu ogóln, 216 — . — Akcye anglo-banku 3 0 1 — . 
Akcye kolei rządowej 335-— .— Akcye kol, siedm. 
181 -50. — Akcye kol. Rudolfa 183-— . — Akc. 
kol Pardubic. 180 — .— Akcye kol, północ. 2 0 9 — . 
Tramway 330-— .— Akcye banku budowy 126 60. 
Akcye kol, wschód. 135 50. — Akcye kol. Alfóld. 
181-50 — Akcye banku anglo-węgiersk. 107-50 — 
Ogólny austr. bank 240-— .

Usposobienie giełdy: Stałe.

HEDAKTOB ODPOWIEDZIALNY 1 WYDAWCA

Antoni Mlolmkowski.

Pociągi osobowe
na kolejach że l aznych .

W  Krakowie:

tu Wieliczce: 
i u Tarnowie:

lwowski 
„ pospieszny
„ „ mięsz.
„ wielicki
„ wiedeński
„ pospieszny
„ „ mięsz.
„ na Oświęci. wrocławski 
„ do Wrocław, mysłowie. 

warszawski 
krakowski 
krakowski

„ mięsz.
lwowski

iv Rzeszowie: krakowski
mięsz.

lwowski

w Przemyślu:

we Lwowie:

mięsz. 
) 
)

„ mięsz.
krakowski

„ mięsz.
lwowski |

„ mięsz.
krakowski

„ mięsz.
brodzki 
czerniowiecki 
lwowski 
lwowski

Odchodzą:

w Brodach: 
w Tarnopolu: 
w Podwołoczyskach: lwowski 
w Czerniowcach: lwowski _ 
w Mysłowicach: krakowski 
w W arszawie: krakowski
w  W iedniu: krakowski

Przychodzą
rano po poł. rano | po p o ł.

11.13 8.18
— 9.35 7.33
— n.10.36 5.39 —
11.30 n .l l .— 6.54 8.15
5.46 3.30 9.45 9. 8
7.30 — — 8.18

10.10 — 11.59 —
— - — 3.28

8. 2 ___ ___ 6.30
— 5.— 9.38 —

n.12.31 2.12 n.12.26 1.—
9.52 — 9.42 —
3.35 12.31 3.24 12.14
— 5.58 — 6.38

n. 2.41 5. 6 n. 2.35 5 . -
— 1.19 1.—

n. 1.13 — n. 1.— __
,9,28 — .- 9.19 — .

1 H b 2.44 _ 2.24
A — 7.54 4.54 7.39
— 4.32 _  . \  4.17
— 6.39 — . 6.29
—. 10.48 — 10.35
10.53 — 10.33 —

n. 3.30 8. 7 7.37 11.—
6.42 — —■ 8.—
8.52 n.11.50 2.50 n. 7.24

10.49 10.20 — —

p. 3.23 10.50 3.23 12.38
5.41 2.50 p. 1.17 4.13

11 — 6.40 7.47 1.—
— — 7 . - 9.—
11.33 — — ___

9.— ' — - — 8.51
8 . - 5.—

3.39
3.—
4. 5 7.31



4 CZAS s Czwartku 18 Lipca 1872,

W KSIĘGARNI

J. K. ŻUPAŃSKIEGO
w  P o z n a n i u

wyjdzie w ciągu czterech tygodni dzieło 
pod tytułem :

Litwa poi wzglgdem prześladowania 
w niej Kościoła katolickiego ol rota 

1863 lo 1872.
Wydanie Biblioteki Polskiej w Paryżu.

Do wyjścia dzieła tego ustanawiam 
przedpłatę wynoszącą 20 sgr., po wyj
ściu zaś cena podniesioną będzie na 1 tal.

¥  K r a k o w i e  przyjmuje prenume
ratę Księgarnia D . E. Friedleina. 

(1293-2-6)

Obwieszczenie.
L. 1720.   (1321-1-3)

Magistrat miasta Nowego Sącza po
daje do publicznej wiadomości, iż ce
lem wydzierżawienia wódczanćj i mio
dowej propinacyi miejskiśj na lat trzy 
po sobie następujących, odbędzie się 
dnia 3 0 g o  Lipca pierw sza, 
a w razie potrzeby dnia 9go Sierpnia 
druga, zaś dnia 16go Sierpnia 1872 r. 
trzecia i ostatnia licytacya publiczna 
w godzinach urzędowych w kancelaryi 
magistratualnćj.

Do licytacyi przystępujący obowią
zani są przed rozpoczęciem ustnej lićy- 
taeyi do rąk komisyi licytacyjnej dzie
sięć odsetkowy zakład od sumy wywo
łania 8.000 złr. w. a., w obliczonśj 
kwocie 800 złr. w. a., albo w gotówce 
albo w papierach rządowych i publi
cznych i na kaucyę kwalifikowanych 
złożyć.

Oferty pisemne będą przyjmowane, 
jeżeli wyż wymienionym zakładem zao
patrzone i we formie przepisanśj wy
stosowane będą.

Warunki licytacyjne mogą być każ
dego czasu w godzinach urzędowych 
od 9ej do 12ej godziny zrana, zaś po 
południu od 3ej do 6ej godziny w eks- 
pedycie magistratualnym przejrzane.

Nowy Sącz d. 19 Czerwca 1872 r.
Burmistrz: Johannides.

N A  FOLWARKU
w WILKOWICACH,
mila od dworca kolei w Biel
sku przy drodze do Żywca 
prowadzącej położonym,

jest znowu do sprzedania

5  prawdziwych 
holenderskich r |4 reki 

liczących
i m c h a j ó w .

Na zapytanie odpowiada główny za
rząd w Buczkowicach poczta Bielsko.

(1299-2-4)

Sac®eg'@Iaiie k o r z y s tn a
oferta szczęścia.

Szczęście i błogosła
wieństwo u Cohna.

Wielka przez wys. rząd poręczona 
loterya pieniężna przeszło

2  m iliony talarów .
Ta korzystna loterya pieniężna jest tym 

ranem, znowu wygranemi bardzo znacznie po
mnożoną,, zawiera bowiem 60.000 losów, a w 
przeciągu kilku miesięcy następujące wygranie 
W 6ciu klasach z pewnością wyciągnięte zo
staną, mianowicie: 1 wygrana w danym ra
zie £ 3 0 . O D O  tH la a * « iw , szczegółowo 
t a l .  8 0 . 0 0 0 ,  4 0 . 0 0 0 ,  9 5 . 0 0 0 ,
3 0 . 0 0 0 ,  1 5 . 0 0 0 ,  1 3 . 0 0 0 ,  2 po
10.000, 3  po 8.000, 1 na 6.000, 
3 po 5.000, 13 po 4.000, 1 na 3.000, 
35 po 3.000, 3 po 1.500, 155 po
1.000, 7 po 500, 311 po 400, 18 po 
300, 433 po 800, 575 po lOO, 75 po 
80, 85 po 60, 50  po 50 , 20.500  po 
479, _ 9.225 po 40, 81, 83 i 18 talar.

Ciągnienie wygranych pierwszój klasy jest 
urzędowo na

I 2® L ipca b. r.
ustanowione i kosztujej
cały los orygia. tylko 7 złr. wa. 
pól Sosu „ „ 3 ‘/a „ „
ćwierć losu „ „ 1% „ „

Te losy oryginalne zaopatrzone pieczęcią 
rządową (nie ze zakazanych promes lnb lo- 
teryj prywatnych) wysyłam za oplatnem na
desłaniem należyto?ci, tu banknotach, nawet 
w najodleglejsze strony.

Urzędową listę ciągnień i

pieniądze wygrane
rozsyłam natychmiast po ciągnieniu każdemu 
interesowanemu punktualnie i dyskretnie.

Kantor niój jest jak wiadomo najstarszym 
i najszczęśliwszym, gdyż uczestniczący wygrali 
ju ż  u mnie największe główne wygrane tal.
100.000, 60.000, 50.000, często 40.000,
20.000, bardzo często 12.000 tal., 10.000 
tal. Ud. itd ., a nie dawno w odbytych cią
gnieniach w Maju b. r. ogólną sumę przeszło 
80.000 talarów, według urzędowych listów 
wygranych. (1334-1-3)

S l U S l a
w HAMBURGu7"*aa,

g ł ó w n y  K a n t o r ,  dom bankowy i wy
miany.

Zapozew edyktalny.
August Książę Ordynat Sułkowski w Rydzynie, obecny posiadacz familij

nego fideikomisu Rydzyna, ustawą z daty Warszawa dnia 16 Stycznia r. 1785 
otworzonego, wniósł o wydanie nowćj uchwały familijnój celem uzupełnienia 
i odmienienia uchwały familijnój pod dniem 17 Września r. 1870 zatwierdzonćj.

August książę Sułkowski, który zaciągnął już od nowego ziemskiego To
warzystwa kredytowego dla prowincyi Poznańskiśj na substancyą majętności 
ordynackiój Rydzyny pożyczkę w listach zastawnych 250,000 tal. wynoszącą, 
chce pozyskać upoważnienie dla zaciągnienia od rzeczonego Towarzystwa na 
tęż substancyą nowój pożyczki, o ile takowa według statutów i zasad taksa
cyjnych tegoż Towarzystwa daną być może.

Każdoczesny Ordynat nie ma mieć zarządu i użytku z dóbr-do ordynacyi 
należących aż do umorzenia dawniejszój i nowój pożyczki, prócz używania 
zamku z przyległościami w Rydzynie, ogrodu i polowania.

W tym czasie (pominąwszy prawa honorowe) ma wykonywać zarząd dóbr 
ordynackich królewska dyrekcya wspomnianego Towarzystwa przez administra
to ra , którego po wysłuchaniu każdoczesnego Ordynata, bez obowiązku atoli 
uwzględnienia jego propozycyi, obierze i zobowiąże.

Królewska dyrekcya obróci pożyczkę, zaciągnąć się mającą, na spłacenie 
długów Augusta Księcia Sułkowskiego, które wedle podania administratora 
aż do 10 Listopada r. z. zaciągnięto.

Listy zastawne, po umorzeniu tych długów pozostałe, mają być, podług 
sądu wspomnionój dyrekcyi, na polepszenie substancyi dóbr ordynackich albo 
na dalsze powiększenie dochodów z tychże dóbr obrócone.

Stosownie do §§. 9 i 10 prawa z dnia 15 Lutego 1840 r. dotyczącego 
uchwał familijnych przy fideikomisach familijnych, fundacyach familijnych i len
nych, wzywamy przeto wszystkich niewiadomych oraz następujących ekspe- 
ktantów, z osób wprawdzie znanych, ale co do ich istnienia i pobytu niewia
domych, jakoto:

1) Aleksandra Szembeka i tegoż w prostej linii potomków płci męzkiój.
2) Księżnę Joannę Sapieżynę, albo tejże w prostćj linii potomków płci 

męzkiój.
3) Aleksandra Potockiego, albo tegoż w prostej linii potomków płci 

męzkiój.
4) Płci męzkiój potomków w prostej linii Teresy Wielopolskiej.
5) Stanisława Lubę lub tegoż w prostej linii potomków płci męzkiój.
6) Hrabiego Teodora Sułkowskiego, albo tegoż w prostej linii potom

ków płci męzkiój.
7) Kazimierza Hrabiego Sułkowskiego, albo tegoż w prostej linii po

tomków płci męzkiój.
8) Ignacego Hrabiego Sułkowskiego, albo tegoż w prostój linii potom

ków płci męzkiój.
9) Istniejące może córki od córek pierwszych ordynujących Książąt Suł

kowskich, lub tychże w prostej linii potomków płci męzkiój.
10) Córki pani z Łubów Bagniewskiój, albo tychże w prostej linii po 

tomków płci męzkiój.
11) Potomstwo z prostej linii płci męzkiój Heleny z Sułkowskich Zbijewskiój.
12) Zamężne córki Heleny z Sułkowskich Zbijewskiój, lub tychże w pro 

stój linii potomków płci męzkiój.
13) Stanisława Hrabiego Wodzickiego.
14) Tomasza Hrabiego Potockiego względnie tegoż synów : Michała, Anto

niego, Stanisława Hrabiów Potockich,
ażeby co do wydać się mającej uchwały familijnej zdali deklaracyę, a to 

najpóźniój w terminie

do dnia !4go Września r.
o godzinie lOej przed królew. radcą sądu powiatowego Gerberem w tutejszym 
lokalu sądowym w izbie Ner 6 wyznaczonym, przyczem to dajemy ostrzeżenie,
iż po upływie tegoż terminu, nie stawający z ich prawem do protestacyi wy
kluczeni zostaną.

Uczestnikom, którzy się jako tacy wylegitymują, projekt do uchwały 
familijnój w naszem III. biurze przedłożonym zostanie.

L e s z n o ,  dnia 24 Lutego 1872 r.

(449-5-6)

K rólew ski Sąd powiatowy
Wydział I.

Czcionkami Drukarni Leona Paszkowskiego.

Szesnaście wybornych środków.
które cały świat zadziwiają, są do nabycia jedynie u pana

ANTONIEGO BIXA, w Wiedniu, Praterstrasse Nr. 16.
P ły n  złotoblond,

dla nadania każdym włosom po ośmiodniowem użyciu wspaniałego anielskiego koloru złotoblond. Ten 
śliczny płyn złotoblond, coś wspaniałego w swoim rodzaju, nie szkodzi zupełnie włosom na głowie 
i dlatego można go każdemu polecić. Flaszeczka płynu złotoblond, wystarczająca na 3 lata, kósztuie

1 złr. 48 cent.
W T  B ry lan tyna *91

dla nadania wąsom i brodzie wspaniałego połysku i porostu. Puszka 60 cent
C. k. w ył. uprz. p łyn  Adonisa,

sęgdza pod pewnem poręczeniem fabrykanta w przeciągu 8 dni wszelkiego rodzaju wyrzuty na twarzy, 
piegi, plamy, plamy wątrobiane, blizny z ospy, czerwoność i t. d. Pieniądze zostaną zwrócone, jeżeli 

środek ten nie pomoże. Paczka kosztuje tylko 96 c.
Aby zęby utrzymać czyste, białe, gładkie i ochronić je  od osadu i niemiłej woni, trzeba kupić jedyny

środek na to w Europie 
c. k. wyłącznie uprzywilejowaną

em alię z perłow ej m acicy na  zęby,
za której użyciem muszą być zęby w 'przeciągu trzech minut całkiem czyste i białe. Paczka tej emalii 

95 c. Niemiła woń zostaje natychmiast usuniętą.
Olejek orzechow y

Antoniego Rixa, Olejek ten , wyciśnięty z zielonych łupin orzechowych, farbuje każde jasne włosy w 
jak najkrótszym czasie na ciemno. Flakon,.25 c. Olejek różany 15 c.

ISalsam na włosy.
Zrobiono wynalazek wielkićj doniosłości, gdyż zbadane zostało prawo natury porostu włosów. Dr. Wa- 
kerson w Londynie wynalazł balsam na włosy, który, rzec można, dziwy czyni; zapobiega natychmiast 
wypadaniu włosów, wzmacnia porost tychże nie do uwierzenia i na łysych miejscach sprawia nowe 
pełne włosy a u młodych ludzi począwszy od 17 roku życia, już bujny zarost brody. Uprasza się naj
usilniej Publiczności nie zamieniać tego wynalazku z tak częstemi oszukaristwąmi. Balsam Wakersona 

w słoikach oryginalnych po 2 złr. i 4 złr. 50 c.
niezrów nany pod w zględem  dobroci

jest Balsam kędzierzawiący Ritea Eulin; pod poręczeniem muszą każde włosy być kędzierzawo skręcone 
w przeciągu 5 minut. Słoiczek balsamu kędzierzawiącego 95 c.

K rem  hebanow y do farbow ania w łosów.
farbuje bardzo szybko, bez wszelkiego przyrządu, każde włosy trwale na czarno lub brunatno, nigdy kolor 

nie zejdzie i utrzymuje się 4 miesiące, Paczka wystarczająca na 6 miesięcy 1 złr. 10 cent.
Cebulka n a  porost brody,

środek poręczony, aby w przeciągu 14 dni na całkiem łysych miejscach otrzymać wspaniałą brodę, 
także już u 17-letnich młodzieńców. Pieniądze zostaną zwrócone, jeżeli środek nic nie skutkuje

K ixa uprz. paryska w oda na plamy,
do wywabienia natychmiast wszelkich plam z wszystkich materyj bez uszkodzenia tychże. Flakon 42 c.

M ieszanina na  odgniotki;
po użyciu tego środka muszą pod zaręczeniem zniknąć bez śladu odgniotki w przeciągu 4 dni, a ból

natychmiast ustaje. Paczka 50 c.
P a p ie r  gośćcowy (renm atyzm ow y);

trudno uwierzyć, jaki cudowny skutek wywiera ten uprzywil. środek,; po dwukrotnem użyciu czuje się 
chory lekszym a po 14 dniach następuje całkowite wyzdrowienie. Środek ten dlatego jest tak tanim, 

ażeby dla każdego był przystępnym. Paczka 95 c.
K rop le  n a  ból zębów,

uśmierzają natychmiast najdotkliwszy ból zębów i uzdrawiają każdą chorobę zębów. Flakon 60 c.
W " Uprz. proszek przeciw  potowi

oddala niemiły pot z nóg, jest bardzo chłodzącym i dla zdrowia potrzebnym. Paczka 55 c.
A ngielski lak ie r n a  skórę;

każde obuwie, posmarowane tym lakierem, wygląda jak nowe lakierowane, skóra staje się miękką, 
gładką i nadzwyczaj wytrzymałą. Flakon 25 c.

C e m e n t  p o r c e l a n o w y ,
spaja skitowane przedmioty tak silnie, że można go użyć także do szkła, pianki morskiej itd. Flakon 30 c.

Powyższych 16 wybornych środków można nabyć wyłącznie i jedynie u p. ANTONIEGO BIX A., 
w Wiedniu ,

Pierniki (887-9-12)

w najlepszym gatunku z fabryki 15. M i t O g a  
we Lwowie, znajdują się na wyłączną sprzedaż na 
Kraków i zachodnią Galicyę w handlu galanteryjnym

3. ySaplatalskiego
w Krakowie przy ulicy Grodzkiej pod L. 60.

Dziewczynka Szwajcarka
jest do umieszczenia zaraz. Wiadomość 
w Biurze J. Jędrzejewskiej w K r a k o 
w i e  pod Nrem 419. (1336)

f lftu y a ll^ ts tę
który zarządza obecnie dwoma folw. około 
800 mrg. mającemi w Król. pols., posiada
jący wyższe wykształcenie w zawodzie rol
niczym, poszukuje posady; rekomendacye 
i świadectwa osób znanych mogą być do
starczone. Łaskawe oferty pod adr. E. F. 
poste rest. Kraków. (1333-1-3)

Kamienica
pod Nrem 416, jednó-piętrowa z dwu
piętrową oficyną, przy ulicy Różannćj 
położona, każdego czasu z wolnćj ręki

do sprzedania.
Bliższa wiadomość tamże u właści

ciela na pierwszem piętrze. (1324-1-3)

Leśniczy uzdolniony,
dobremi świadectwami opatrzony, z naj- 
chlubniejszą rekomendacyą, pragnie posa
dę przyjąć. Bliższa wiadomość w Wado
wicach pod Nrem 246 u p. Józefa Stan
kiewicza, starszego. (1331-1-3)

P A S T Y L K I
UŁATWIAJĄCE TRAWIENIE
|Z MLECZANU SODY 1 MAGNEZYll
P. BURINbj BUIS SON

Pigułki te przepisywane są przez najznakomitszych 
lekarzy paryskich w I i o l a d i  ż o ł ą d k u , w  
t r a n i e n i a e h  m o z o l i c y c l i ,  d h i g i e k  i  
b o l e s n y e h ,  w  o d b ł j a n i a e h  i  k w a 
s a c h ,  w  o d ę c i a c h  ż o ł ą d k a  i  k i s z e k ,  
h o l a c h  g ł o w y  i  m i g r e n a c h ,  w  b r a k u  
a p e t y t u  i  s n u ,  w  w o m i i a c h  l i a o t ę *  
p u j ą c y c h  p o j e d z e n i u ,  w  z a i l e g m i c -  
n i u  i  k a t a r a c h  ż o ł ą d k o w y c h .  Pobu
dzają apetyt u ospb przychodzących do zdrowia i 
zastępują skutecznie pastylki mające za podstawę 
wody mineralne alkaliczne. (550-10-20)

Dostać można w Krakowie w aptece p. Józefa 
Trauczyńskiego pod Koroną w Rynku głównym 
i w aptece pod Gwiazdą, i u p. W. Bedyka, — we 
Lwowie w Składzie materyałów aptecznych, w apte
ce p. Piotra Mikolascha i w aptekach pp. Berlinera 
i Buckera, — w Brodach w aptece p. Michała Kul- 
laka i u p. Franzosa, — w Poznaniu w aptece Dra 
Mankiewicza, — w Warszawie w Składach mate
ryałów aptecznych pp. Mrozowskiego, Ferd. Aug. 
Gallego i Ludwika Spiessa.

P A P I E R  RIGOLLOT,
musztarda w liściach

d o  S y i i a p l s m ó w ,
przyjętych w szpitalach paryskich, w ambu
lansach i szpitalach wojskowych, w mary
narce francuskiej i w marynarce królewskićj 
angielskićj. (58-24-24)

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmię do
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednćj chwili może być przygotowany. Od
znacza się czystością i łatwością użycia.

Wymagać należy, aby się 
na nim znajdował podpis jT .n lgO nO lji 

W Paryżu u fabrykanta, rne™Viełfl'e"ćlii 
Tempie, 26. W Krakowie w aptece J. Trau- 
czjmskiego pod Koroną w Bynku głównym; 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha; w Po- 
znaniu w aptece Dra Mankiewicza.

Nieobecnego lekarza
zastąpić może każda z osób zawodu 
naukowego i artystycznego, uczniowie, 
chirurdzy, operatorowie itd. itd. Na za
pytania opłatne pod adresem: M e *  
f l 84*188, 46 Konigsstrasse in . J e r s e y  
(w Anglii) nastąpi bezpłatna odpowiedź.

(1198-1-4)-

W HANDLU BŁAWATNYM

Antoniego GzernegO;
W KRAKOWIE, 

może znaleść miejsce

n n b l e  t e  t
u z d o l n i o n y  w ekspedycyi gości. 

(1313-2-3)

Zamówienia na zboże lo siewa:
Pszenicę Morawską produkcji tutejszo- 
krajowej za 170 funtów wied. netto na 
miejbcu w Dembnie po 14 złr. w. a. i Żyto 
Zeelandzkie produkcyi tutejszo-krajowćj 
za 160 funtów wied. netto na miejscu po 
11 złr. 50 c. w. a.— przyjmuje Zarząd go
spodarski w D e m b n i e ,  ost. p. Brzesko 
w Galicyi, za poprzedniem porozumieniem 
się listownem. (1275-2-6)

Główny Skład
p i e r w s z ó j  c. k. austr. uprzywil. F a b r y k i

TRUMIEN METALOWYCH
A. M. Beszornera 1 Sp. w  Wiednia

utrzymuje

A .  W  A  W N K  1
w Bochni.

Piękność formy, elegancya ozdób, mocność i trwa
łość roboty,

S133 e s o h l i w l e  t a n i o ś ć  śSSS
odznacza ten fabrykat i daje mu pierwszeństwo przed 
najpiękniejszemi trumnami drewnianemi. Jedno zwie
dzenie wymienionego składu wystarczy, aby się o tern 

przekonać. (308-6-6)

Po cenach od słr. 7 c. 50 i wyżej.

Poszukuje się

KoHcypienta
dla kancelaryi adwokackiej
biegłego w języku polskim i niemie

ckim, w słowie i piśmie,
od 1 sierpnia i>. r.

Roczne honoraryum I 1# ©  K i r .  
I w yżej stósownie do praktyki, 
jaką kandydat posiadada.

Bliższa wiadomość w kancelaryi adw. 
Dr. N echi w Bielsku. (1309-2-3)

C u k i e r k i  D e t h a n a
są niezawodnym środkiem przeciw c t e r g e i e n ł o m  
s * y i ,  i i ł r n r i c  g ł o s u ,  z a p a l e n i u  g a r 
d ł a ,  z w r z o d o w a e e n l u ,  e u e h n ą e e m .11 
o d d e c h o w i ,  o p a r z e n i u  i  n a b r z m i e 
n i u  w  g ę b i e ,  spowodowanem przez ciągłe p a 
l e n i e  t y t o n i u  lub u ż y w a n i e  m e r h u -  
r y u i z n .  Lekarze zalecają je szczególniój K a 
z n o d z i e j o m ,  m ó w c o m  i ś p i e w a k o m .

W P a r y ż u  w aptece p. O e t h a n ,  Faubourg 
St. Denis, 90, — w K r a k o w i e  w aptece p. J .  
T r a u c z y ó s h f t e g o  pod Koroną w Bynku głó
wnym, —. we L w o w i e  w aptece p. M i h o l a -  
s e h a ,  (231-24-52)

5 0 0  s z tu k
fortepianów, pianin i harmonij 

ze wszystkich najrenomowańszych 
wiedeńskich i zagranicznych firm u
Bernharda Kohna,

w Wiedniu, Stadt, Backerstr. 20.
Nowe fortepiana . . złr. 280—1000. 
Harmonijki w 12 rozmaitych kształ

tach i wielkościach złr. 90—-800. 
Damskie pianina . . złr. 280—800.

Cenniki i rysunki przesyłają się 
opłatnie. (1189-2-4)

Przez wysokie władze koncesjonowany Bank wzajemnych ubezpieczeń od ognia, gradobicia 
i na życie (1204-1-10)Moldaii** w Pradze'

(biuro: Ferdinandsstrasse Nr. 38 nowy),
zaprowadza w KRÓLESTWIE CZEŚKIEM i we wszystkich innych krajach cesarstwa austryackiego 
z wyjątkiem Węgier

Reprezentacje,
o któro ubiegający zechcą się zgłosić do pomienionego Banku, załączając odnośne dowody i warunki.

ScliottcnylDg 13.

Zyski na giełdzie
ze stosunkowo nizJcą wkładką osiągnięte bywają najpewniej i najszybciej

przez

Bom bankowy i wekslowy
S P I F Ł E B  &  K A M  T O B

w Wiedniu, Schottenring 13, w Wiednia.
Wszelkiego rodzaju papiery wartościowe i przemysłowe, losy, mone

ty, kupuje i sprzedaje ten Dom bankowy po kursie dziennym.
Wszelkie losy sprzedaje za miesięczną spłatą ratami po najtańszych 

cenach. Promesy do wszystkich ciągnień. (1072-20-30)

M o t t e n r i n g  1 3 .
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Obwieszczenie.
L. 10679. (1318-1-3)

C. k. Sąd obwodowy w Ta r nowi e  
wzywa : 1) Ewę z Bilinowiczów Spytak 
ze Lwowa, 2) Elzbićtę Golikowską z 
Brzeska, 3) Sabinę Czarpany z Tarno
wa, 4) Sobestyana Bienia z Krakowa,
5) Maryę Decową z Sokołowa, 6) Ka
rola Szłegla z Limanowy, 7) wdowę 
N. Ozogową z Sokołowa, 8) Maryę Be
dnarską z Krakowa, 9) Franciszkę Ja 
nowską z Tarnowa, aby się w 30 dniach 
od trzeciego ogłoszenia w tej gazecie 
po asygnacyę na wsparcie z funduszu 
ś. p. Macieja Mroczkowskiego w tym 
Sądzie zgłosili, inaczej asygnacyę te 
będą cofnięte, a kwoty dla nich prze
znaczone innym osobom wydane.

Z  P ady c. k. Sądu obwodowego.

Tarnów 4 Lipca 1872 r.

Konkurs.
Przy Magistracie w Gor l i cach jest 

posada Sekretarza oraz i Kasyera miej
skiego w jednćj osobie z pensyą roczną 
600 złr. z obowiązkiem złożenia kaucyi 
w kwocie 300 złr. w. a. w gotówce lub 
papierach wartościowych,— prowizory
cznie z widokiem stabilizacji po upły
wie 3ch lat do obsadzenia.

Kompetenci są obowiązani wykazać, 
że są krajowcami i 40 lat życia swego 
nie przekroczyli, powtóre mają udowo
dnić dotychczasowe zatrudnienie, grun
towną znajomość służby administracyj- 
nćj i rachunkowój, biegłość w koncepcie 
i dokładną znajomość języka polskiego 
jako też i niemieckiego.

Na posadę tę rozpisuje się konkurs 
do czterech tygodni. (1319-1-3)

Gorlice d. lOgo Lipca 1872 r.

Il i m  n a r o ż n y
przy ulicy K a n o n i c z e j  pod L. 133 po
łożony, do wynajęcia od dnia Igo P a ■/,- 
d z i e r n i k a  1872 r. Bliższa wiadomość 
w tymże domu w kancelaryi Prokuratoryi 
Kapitulnej. (1287-1-3)

Do mego H a n d l u  bławatnego 
poszukuję zręcznych Su
biektów , władających p o l s k i m  i 
niemieckim językiem. (1298-2-3),

Maurycy Sachs w Wrocławiu, rynek, 32.

N E W R A L G I E .
w jednćj chwili ustępują po użyciu Pigułek -anti- 
newralgijnych Dra Cronier. Skład w Paryżu w aptece 
p. Levasseur, rue delaM onnaie, 19 , — w Krakowie 
w aptece p. Trauczyńskiego pod Koroną w Bynku 
głównym,— w Brodach u p. M. Kullaka, — we Lwo
wie w aptece p. Piotra Mikolascha,— w Warszawie 
w Składach materyałów aptecznych pp. Gallego

(386-14-)

D u s z n o ś ć ,  c h r y p k a ,  K a t a r y  z a d a 
w n i o n e ,  wszelkie cierpienia kanałów oddecho
wych, ustępują szybko i niezawodnie po użyciu 
r u r e k  a n t i a s t m a t y e z n y e h  p. Levasseur, 
aptekarza, 19 rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można w K r a k o w i e  w aptece p. Trau- 
czyriskiego „pod Koroną" w Bynku głównym, — , 
we Lwowie w aptece p. Mikolascha, — w Bro-. 
dach w aptece pana Kullaka, — w Warszawie w 
Składach materyałów aptecznych pp. Gallego i 
Spiessa. (1181-6-24)

2  i m f l i O E t y  
41.590 tatarów

będzie wyciągnionych na t w i e ł h l r s n  przez 
państwo założonem i poręczonem

losow aniu  pienigżnem .
lsze ciągnienie 25 i 26 Lipca.
Loterya ta zawiera wygrane w da
nym razie 120.000 tal., następnie
80.000, 40.000, 25.000, 20.000,
15.000, 12.000, 2 po 10.000, 3 
po 8.000, 6.000, 3 po 5.000, 
13 po 4.000, 3.000, 35 po 2.000, 
3 po 1.500, 155 po 1.000, 311

po 400 talarów itd.
Cały oryg. los kosztuje złr. 7.—  

p ó ł oryg. losu „ „ 3-50
ćwierć oryg. losu „ „ 1-75

Zamiejscowe zlecenia przy załą
czeniu gotówki wykonywują się 
prędko i sumiennie nawet w naj
odleglejsze strony; każdy uczestnik 
otrzyma los oryginalny (nie pro
mesę) herbem państwa zaopatrzony, 
tudzież urzędową listę wygr. zaraz 
po ciągnieniu. Wygrane sumy mogą 
być w każdym  kantorze bank. pod
niesione. Prospekta rozsyłają się 
darmo. Udać się należy jak najspie
szniej i prosto do '(1192-3-4)

LOUIS W O LF,
Bank et Wechselgeschaft, H a m b u r g .  
Na zapłatę można użyć wzelkiego rodzaju 

monety, pieniądze papier., marki pocztowe,^we- 
^  ksle i przesyłki pieniężne przekazem pocztow.m

Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński.


